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O godz. 8-ej wieczorem widziano „Marsz. Piłsudskiego" 
szybującego w kierunku wysp Azorskich. — Czy lot 

odbędzie się bez lądowania? 
Piłsudski44 wyląduje dziś wieczorem 
lotnisku pod Nowym Jorkiem. 

„Marsz, 
na 

Walor Ludwik Idzikowski 
urodził się w Warszawie 24 sierpnia 1891 roku. 
Wybuch wojny zastaje go w kraju, dokąd przy­
jechał z Leodjum, gdzie studjował na politechni­
ce. Wcielony jest do arniji rosyjskiej l j w rok 
później, ukończywszy szkolę lotniczą, otrzymu­
je tytuł pilota. 

Wraz ze zmartwychwstaniem armji polskiej 
W roku, 1918 major Idzikowski jeden z pierw­
szych staje w jej szcreg?.ch. 

Odkomenderowany do 6 grupy lwowskiej ś. 
P. kpt. Bastyra, walczy cały czas na tamtym 
froncie w 7 eskadrze, słynnej później eskadrze 
pułkownika Fauntleroy'a. 

Krzyże Virtuti Militari i Walecznych zawi­
sają na jego piersi. W rozkazacli Naczelnego 
Dowództwa coraz częściej spotyka się jego na­
zwisko. 

Major Idzikowski staje w szeregach asów na­
szego lotnictwa, obok ś. p. Steca i Bastyra. 

Gorące walki robią z niego pierwszorzędnego 
Pilota bojowego. Zwinne, mate Fokkery myś­
liwskie — \o wybrane maszyny majora Idzikow­
skiego, potem specjalizuje się w innym rodzaju 
walk powietrznych — w bombardowaniu. Cięż­
kie samoloty „Gotha" i „Friedrichshafen" zys 
kują sympatie bohaterskiego lotnika. 

Kończy się wojna. W pułkach, dywizjach 1 
eskadrach rozpoczyna się wytężona praca nad 
rozwojem naszej obrony powietrznej. 

Major Idzikowski rozkazem najwyższych 
Władz dostaje przydział do wyższej szkoły lot­
niczej w Grudziądzu, w charakterze instruktora. 
W jakiś czas później rozkaz ministra spraw woj 
skowych przynosi nominację jego na szefa pilo­
tażu W tejże szkole. 

Potem zć względu na wysokie jego kwalifi­
kacje major Idzikowski rozpoczyna prace w de­
partamencie żeglugi powietrznej M. S. Wojsk. 
W Warszawie. 

Rok'1926 przynosi mu przydomek „szczęścia­
rza". Będąc dowódcą dywizjonu w 1 pułku lot­
niczym w Warszawie podczas manewrów w 
Rembertowie ulega katastrofie lotniczej. Jed­
nak cudem niemal wychodzi cało. Rozkaz szefa 
sztabu genralncgo przynosi mu pochwałę za do­
skonale przeprowadzone zaduiic taktyczne u-
'rzymania łączności z kawalerją, mimo niesprzy-
tajacych warunków atmosferycznych. 

W roku 1926 jedzie do Paryża, gdzie pracuje 
v misji zakupów wojskowych; oblatując przę­
d ło 100 Brcguctów, zakupionych dla naszej ar­
mji. 

LONDYN, 4 sJerfKii* CTet * , a!»?-*«P^*K 
Ze statków handlowych angielskich nadeszrjn 

depesze radjowe.it • godzinie 8-ej wieczorem n* 
dziano biały samolot dążący w Kierunku wysp Azwj 
skłęb. Jak pożnlel doniesiono byUo polski aanwWI 
.Maru. IWnndsni* . 

Nad oceanem ««nntyeMm pannin nłepomy*** 
„trunki »tniost«fy«a« P*«»« <•"*"*" i t s t c x 1 

'^NOTTY JORK. i sierpnia, ( W s M < l y ^ 
Kilka hrottofatewych stacji donosi. « » * • » ' 

ftoao samolot polski» pobliżu wysn Azorskich. 

Na lotnisku w be Bourgef. 
Szczegóły startu samolotu polskiego. 

Pisrwsza wiadomoSfi. 
Samolot leci z szybkoś­
cią 170 kim. na godziną 

DREUX, 3 sierpnia. 
O godzinie 6 min. 38 lotnicy polscy 

Przelecieli nad Dreux na wysokości 400 
metrów z szybkością 178 kim. na godzi­
nę. Dawali znaki ręką, że wszystko I-
dzie aobri.e. 

0 12-ej w południe 
widziano polski samolot. 

Paryż, 3 sierpnia. 
(Agencja Wschodnia) 

Jak komunikuje centrala United Press 
"trzymała ona o godzinie 16 min. 25 — 
*a pośrednictwem radiostacji floty fran 
cuskiej — depesze radjowa od angiel 
skicgo okrętu handlowego „Stade", któ. 
ra podaje, że samolot, pilotowany przez 
m i r . Kubalę i Idzikowskiego, o godz. 12 
w południe widziany byl pod 47° 16' 
Szerokości północnej i 14° 30' długości 
wschodniej. Jest to mniej - więcej 2/3 
drogi od wybrzeża do wysp Azorskich 

PARYŻ, 3 sierpnia. 
Lotnicy polscy, którzy, jak już dono 

siliśmy, dziś o godz. 5 min. 41 wystar­
towali z lotniska w Le Bourget do lotu 
transatlantyckiego i obecnie już znajdu­
ją się w szczęśliwym locie nad Atlanty­
kiem — przybyli o godz. 2 w nocy na 
lotnisko celem przeprowadzenia ostat­
nich oględzin maszyny i aparatów oraz 
wszystkich części samolotu, 

O godzinie 2-ej udali się na spoczy­
nek, a po dwugodzinnym śnie powrócili 
o godz. 4 min. 30 na miejsce startu. 

Na lotnisku zgromadziło się 250 osób, 
aby pożegnać odlatujących lotników. 
Zjawił się również zastępca polskiego 
attache wojskowego w Paryżu mjr. Miń­
ski, oraz wielu urzędników przedstawi­
cielstwa polskiego w Paryżu. 

Gdy lotnicy weszli na lotnisko, jedna 
z pań polskich obecnych na lotnisku wrę 
czyła lotnikom kwiaty z życzeniami po­
myślności i szczęścia. 

Szarzało już, gdy major Idzikowski 
siadł przy sterze, jeszcze raz obejrzał 
maszynę i z zadowoleniem skinął głowa. 

Potem samolot potoczył się po torze 
w kierunku północnym. Mimo tak zna­
cznego obciążenia, samolot biegł zupeł­
nie równo. 

W ostatnich minutach major Idzikow 
skl wstrzymał jeszcze maszynę, gdyż, 
jak się okazało, jeden ze zbiorników ben 
zyny był przepełniony. Pilot musiał 
nieco benzyny odlać, 

Gdy samolot poderwał się ż ziemi 
wśród zgromadzonych powstał nieby­
wały entuzjazm. 

Samolot, wzbiwszy się wyżej, zato­
czył efektowny łuk — po 10 minutach 
znikł z oczu zgromadzonych. 

I Major Idzikowski ubrany jest w skó 
; rżaną kurtkę, sztuwny kołnierzyk i spe­
cjalne patentowane buciki. 

Major Kubala leci ubrany w combi-
naison koloru khaki. 

Na krótko przed startem podszedł do 
lotników konstruktor salomotu, Amyot, 
uścisnął obu 1 szepnął: 

„Na Azorach jest 10.000 metrów prze 
strzenl do lądowania". 

Miało to być wskazówką, że w razie 
potrzeby, lądowanie na Azorach jest b. 
dogodne i nie przedstawia żadnego nie­
bezpieczeństwa. 

Idzikowski spodziewa się, iż do Azo­
rów poleci z pomyślnym wiatrem, oraz 
że dalej według biuletynów meteorologi­
cznych pogoda powinna również dopi­
sać. 

Gdy polski samolot opuścił Le Bour­
get, wzniósł się z lotniska francuski apa­
rat wojskowy, który pilotowany przez 
Clemonta, odprowadził „Marszałka Pił­
sudskiego" do Dreux, leżącego na trasie 
Paryż — wybrzeże. 

O godzinie 6-ej min. 38, Clemont za­
wrócił z nad Dreux. 

Polacy kiwali mu na pożegnanie rę­
kami, chcąc jeszcze raz zaznaczyć, że 
na pokładzie aparatu wszystko jest w uaj 
lepszym porządku. 

Według relacji Clemonta, samolot 
polski szybował na wysokości 400 me­
trów, przy szybkości 178 kilometrów na 
godzinę. 

O Ile samolot nie zmieni wytycznej 
drogi, osiągnie ocean około Lorient. 

Trasa, którą obrali lotnicy jest o całe 
1.000 kilometrów dłuższa od zwykłej 
drogi parowców. 

Nalor Kazimierz Kubala 
urodził się dnia 26 stycznia 1893 roku w Podłężu 
pod Bochnią. Studjuje chemję w Krakowie aa 
uniwersytecie Jagiellońskim, gdzie też uzyskuje 
dyplom. 

Wraz z wybuchem wojny zmobilizowany Jest 
do armji austriackiej. W początkach roku 1916 
przechodzi do wojsk lotniczych w charaktera 
obserwatora. 

W armji polskiej służy od czasów Jej powsta­
li i.-i. walcząc na froncie lwowskim. 

W roku 1919 major Kubala przechodzi do na­
czelnego dowództwa na stanowisko oficera tak­
tycznego. 

Rok 1920. Nawala bolszewicka przewala się 
przez wschodnie granice prąc na Warszawe> 
dzikie watahy Budiennego pustoszą wioski. 

Major Kubala rusza na front. Walczy w gTu 
pie ś. p. kapitana Bastyra, zdobywając sobie 
sławę najlepszego obserwatora. 

I on. tak jak major Idzikowski zdobywa krzyż 
„Virtuti Militari" i 4 krzyże Walecznych. 

Kończy się wojna. Major Kubala zdejmuje 
na krótki czas mundur. Wkrótce Jednak wraca 
do armji, do wojsk lotniczych. Kończy pilotaż 
i rozpoczyna pracę w warsztatacli lotniczych, 
poczem Jedzie na 3-miesięczne kursy fabryczne 
do Paryża. 

Ostatnio przydzielony do departamentu że­
glugi powietrznej M. S. Wojsk, obejmuje stano­
wisko szefa referatu szkolnego. 

W tym czasie wraz z majorem Idzikowskim 
podejmuje myśl przelotu przez Atlantyk. Obaj 
oficerowie zapaliwszy się do tego projektu za^ 
czynają opracowywać szczegóły raidu. 

Projekt ich przyjęty jest przez najwyższe wia 
dze lotnicze. Obaj oficerowie jadą do Paryża, 
aby zakupić odpowiedni samolot. 

Aby nabyć niezbędnych wiadomości do prze­
lotu nad oceanem major Kubala Jedzie do Breat, 
gdzie kończy kurs nawigatorów morskich. 

Pp powrocie do Paryża rozpoczyna enenKic»« 
ną ptacij nad opracowaniem sposobu przelotu 
przez ocean, bada warunki atmosferyczne itd. 

W czash) lotu mjr. Kubala pełnić będzie role. 
nawigatora — on właściwie kierować będzie sa­
molotem, robić pomiary i wskazywać „Marszał­
kowi Piłsudskiemu" drogę do odległego o tysut-
ce kilometrów Nowego Jorku. 

Ees aparatu radiowego 
leci „Marsz. Piłsudski". 

Paryż, 3 sierpnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Samolot „Marszałek Piłsudski" jest 
zwykłym dwupłatowcem metalowym. 
Na aparacie tego samego typu Pclktier 
d^Oisy dokonał lotu dookoła morza Śród 
ziemnego. Samolot posiada motor o sile 
650 kom parowych i waży 7850 k le Lot­
nicy zabrali ze sobą 6250 litrów benzy­
ny. Samolot aparatu radjowego, na po­
kładzie nie ma. Oprócz dwuch czółenek 
gutaperkowych major Idzikowski i Ku­
bala nie zabrali żadnych innych środ­
ków ratunkowych. 

Burzliwa pogoda nad 
Lorgens, 3 słerpnfra. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Prefektura morska otrzymała depe. 

szę radiową według której załoga źag. 
łowca „Biugeon" o godz. 8 wMzóała bia-
ł y samolot w odległości 25 klin. od por­
tu^ Samolot kierowa! się ku zachodowi. 
O ile był to samolot „Marszalek Piłsud-

( ska" wówczas przypuścić należy, że 
lotnicy opuścili kontynent obok Lorgens. 
Pogoda panuje nadal burzMwa. 

http://radjowe.it
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B i U S C Z A C H O D N I Sp. A.kc. w War 
zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że na zasadzie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 18 maja r. b. i zezwolenia Ministerstw Skarbu oraz Przemyślu i Handlu z dnia 10-go lipca r. b. 

Nr, 4592/3 i z dniu 23 lipca r. b. Nr. 4310/3 ka pitał akcyjny Banku podwyższony zostaje o 

j « u « . . « b « i r i 5 , 0 4 0 , 0 0 0 

do wysokośc i z l _ 1 0 ; 0 8 0 ; 0 0 0 
droga, wypuszczenia nowych 50400 sztuk akcji (II emisji) po zł. 100.— imiennej wartości każda na następujących warunkach: 

każde cztery akcie emisji poprzedniej po zł. 25.— (względnie łącznio zł. 100.—) dają prawo nabycia w ciągu dwóch miesięcy od dnia otwarcia subskrypcji, t. J. do dnia 1 października 
r. b. jednej 100-złotowcj akcji nowej emisji: 
cena emisyjna akcji r.owcj emisji dla akcjo narjuszów Banku, którzy wykonają prawo poboru określa sie na zł. 100.—, z czego zł. 50.— podlega wpłacie gotówką przy subskrypcji, 
ras pozostało zl. 50.— pokrywa się ze specjalnego funduszu rezerwowego, przeznaczonego przez Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów, w dniu 18 maja r. b., na częściowe wyrównanie 
należności za akcje nowe; emisji: . 
nowe akcje ( I I emisji) wartości imiennej po zł. 100.—, uczestniczą w zyskach Banku, poczynając od daty zamknięcia subskrypcji, w stosunku okresu czasu pozostającego od tej dały 
do końca rpkt l i zrównane zostają we wszy stkich prawach z akcjami emisji poprzedniej, z chwilą zamknięcia subskrypcji: 

4. akcjonarjutze, pragnący skorzystać z prawa nabycia nowych akcji, winni najpóźniej do dnia 1 października r. b. złożyć do ostemplowania w poniżej wymienionych Instytucjach swoje 
akcje dawniejsze, wpłacając równocześnie gotówką po zl. 50.— na każdą akcję II cm. im iennej wartości zł. 100.—, Pozostałe zł. 50.—, jak już zaznaczono powyżej, zostaną pokryte 

• ze specjalnego funduszu rezerwowego: 
5. w razie niewykorzystania pierwszeństwa pr awa poboru przez dawnych akcjonarjuszów, w terminie przewidzianym w punkcie 4, zostanie ogłoszony nowy termin miesięczny, wyłącznie 

dla tych dawnych akcjonarjuszów, którzy nic wykorzystali jeszcze swoich praw w termin ic pierwszych dwóch miesięcy. Po upływie te go terminu, nierozebrane akcje podzielone zo­
staną między wszystkich akcjonarjuszów, którzy do tej repartycji się zgłoszą, proporcjo nalne do posiadanych przez nich akcji doLych czasowych emisji, przyczem należność za nie 
winna być uiszczona gotowizną w pełnej k wocie zł. 100.— na każdą akcję. _ _ • 

& na wpłaty uskutecznione wydawane będą świadectwa tymczasowe, które zamienione zostaną na akcje II em., po 100.— imiennej wartości, po ich wydrukowaniu. 
Wpłaty uskuteczniać można w kasach Banku: 

1. w Instytucji Centralnej, Warszawa, Fredry 6 
2. Oddziału Miejskiego, Warszawa, Nowy Świat 51. 
B. Oddziału w Łodzi, Piotrkowska 52. 
4. Oddziału w Poznaniu, 27 grudnia 1. 
5. Oddziału w Krakowie, Rynek Główny 8. 

Jah powstała myśl lotu do AmeryKi 
u majorów Idzikowskiego i Kubali? 

Jeden z kolegów majorów Idzikow­
skiego i Kubali opowiada, jak powstał 
u nicli zamiar odbycia lotu przez Atlan­
tyk. 

. Obydwaj majorowie byli, jak wiado­
mo — odkomenderowani przed dwoma 
laty do Paryża. Pewnego wieczoru, spa 
cerując po bulwarach paryskich, majo­
rowie Idzikowski i Kubala oraz nasz 
rozmówca wstąpili do jednego i kin. 
Wyświetlano tam mi'vdzy innymi aktu­
alności ze świata. Lotnicy przyglądali 
się Oieudanej próbie lótii prze/ Atlantyk 
Fonck'a, słynnego tuza lotnictwa francu 
skiego, któremu pr^y starcie do Amcry-
n | .*,płoL' i apatat. 

Po wyjścui z kina m:i).>r Idzikowski 
odezwał się do kolegów: „Wiecie co! 
Pyl,c/. przez Ai'a.ityk'. .Myśl tę z za-
paiun pot'zymywali oliydwa; jego ko­
ledzy. 

Zaraz na drugi dzień wysłał do 
swych władz przełożonych depeszę z 
prośbą o pozwolenie na przyjazd do 
Warszawy. Pozwolenie uzyskał, do 
Warszawy przyjechał, przedstawił ko­
mu należy swój projekt i niebawem o-
trzymał zgodę departamentu lotnictwa 
na zorganizowanie lotu transatlantyc­
kiego. 

Po powrocie do Paryża przystąpiono 
w tajemnicy do budowy nowego apara­

tu. Obydwaj lotnicy unikali przedwcze­
snego rozgłosu, dopóki tylko się dało, 
rozumiejąc dobrze, że należycie przygo­
tować się będą mogli tylko w spokoju i 
w ciszy. Kiedy podjęli próbne loty, ce­
lem sprawdzenia aparatu, rzecz cała 
nic dała się dłużej utrzymać w dyskre­
cji. 

Dziś, w chwili, gdy piszemy te sło­
wa, leca na swym aparacie ponad fala­
mi Atlantyku. Pod łoskot śmigła ich sa­
molotu biją zgodnym rytmem serca ca­
łej Polsce, jak długa i szeroka, życząc 
żarliwie i serdecznie powodzenia w ich 
przedsięwzięciu. 

Nowe zwycięstwo Polski na Olimpiadzie. 
W biegu na przełaj pięcioboju nowoczesnego 

Szelestowski zajmuje pierwsze miejsce. 
Od specjalnego wysłannika Republiki. 

Amsterdam, 3 sierpnia. 
Szósty dzień zawodów lekkoatlety­

cznych dał następujące rezultaty: 
Półfinały biegu na 400 mtr.: 

Pierwszy półfinał wygrał Bali (Ca-
flada) 4S.68, 2) Barbutti (Ameryka), 3) 
Stortz (Niemcy), 4) Barsi (Węgry), 5) 
Broos (Holandja), 6) Krotoff (Francja). 

Drugi półfinał wygrał Buchner (Niem­
cy) 48.63, 2) Philips (Ameryka), 3) Rin 
kel (Anglja). 4) Wild (Canada), 5) Ed-
wars (Canada). 

Finał tego biegu dał zwycięstwo A-
meryce. Zwyciężył Barbutti w świet­
nym czasie 47.8 s. Drugim był kanadyj 
czyk Bali. Trzeci Buchner (Niemcy), 
Czwarty Rinkel, piaty Stortz. Ostatni 
Philips (Ameryka), którego typowano na 
zwycięzcę. 

We finale biegu na 5000 mtr. wy­
grał słynny iińlandczyk Ritola w czasie 
14 m. 38 s., bijać swego rodaka Ntirmic-
go. Trzecim był Wilde (Szwecja). 4) 
Lermond (Ameryka), 5) Masrmusson 

Dspsr!sni6R! służby 

(Szwecja), 6) Kimunen (Finlandja). 
Pozatem odbyło się pięć konkurencji 

dziesięcloboju, w którym obecnie pro­
wadzi Janson (Szwecja) przed Jarwi-
nem (Finlandja, StcwarcTcm (Ameryka) 
oraz Yrjólą (Finlandja). 

Dziś odbyła sic też czwarta konku­
rencja z pięcioboju nowoczesnego, a m. 
bieg na przełaj na przestrzeni 4000 m. 
Bieg ten przyniósł Polsce wielki sukces 
albowiem Szelestowski zajął pierwsze 
miejsce w# czasie I I m. 14,25 s. na trzy­
dziestu kilku zawodników. Przez to 

zwycięstwo zwycięstwo pozycja 
ków bardzo poprawiła się. 

pola. 

• W dalszym ciągu regat wioślarskich 
olimpijskich czwórka francuska pobiła 
czwórkę Monaco w czasie 7 m. 40 s. A-
meryka pokonała Japonio w czasie 7 ni. 
43 s. OWc zwycięskie drużyny zakwali­
fikowały się ćwierćfinałami. 

W biegach ósemek, pokonana przez 
Polskę drużyna Holaaidji pobiła Japonję. 
ltalja—Francję. Obie drużyny wraz z 
drużyną Daivji wchodzą do ćwierćfinału. 

M. L. 

„TflKY" jest 

,,Znane oddawna, gorąco zalecane przez 
wszystkie powagi lekarskie W y r o b y 
O w s i a n e Fabryki „ O W S I A N K A " 
Sp. z o. o. w Sosnowcu dawniej 
Branicki": 

nie będzie wcielony do min. pracy. 
Warszawski korespondent „Republi­

k i " (15.) telefonuje: 
Część prasy podała onegdaj wiado-, 

mość jakoby departament służby zdro- \ 
wia miał być wcielony do ministerstwa' 
pracy, i opieki społecznej. 

Jak nas informują, wiadomość ta nie 
odpowiada prawdzie i sprawa przenic-] 
sienią departamentu tego jest zupełnie 
nieaktualna. 

Zainteresowani ministrowie bawią na 
urlopach i sprawa (a nie była ostatnio! 
wogóle rozważana. 

można znów otrzymać we wszystkich Apte­
kach, Składach Aptecznych i Kolonjadiych". 

Uwaga: Alarka fabryczna „Dziecko w Owsie". 

SIAKIE 
WSIANE 

cennym wynalazkiem 
powiada p. Raąuel Meller. 

„Często słyszałam o „TAKY", tym pięknie 
pachnącym kremie, którego używa sie. wyciska­
jąc go wprost z tuby, 5 minut wystarczy na zni­
szczenie włosków i puszku na ciele, Jako ko­
bieta rozważna, nic wydawałam o nim sądu za­
nim naocznie się nic przekonałam. Jestem za-
chwycona! „TAKY" jest sto razy lepszy od nie­
wygodnej brzytwy, która wywołuje pryszcze i 
przyspiesza porost włosków i od dawnych dc-
pilatoirów nicpachnących i skomplikowanych. 
„TAKY" przyjemnie pachnie, jest nieszkodliwy 
I łatwy w użyciu, jak zwykły krem. W krótkim 
czasie wszystkie kobiety będą go używać. To 
cenny wynalazek dla nas". 

UWAGA. „TAKY:: jest do nabycia wc wszy 
stkich kosmetycznych sklepach po cenie 
Zł. 5.— za tubę. 
Generalne przedstawicielstwo: 

A. BORNSTEIN & Co. Gdańsk, Bottchcrgass* 
Nr. 23/27. Tel. Gdańsk 266-14. 

Pocztowe Konto Czekowe P.K.O. Poznań 270170. 
Tylko przy tubach z nadrukiem llrmy A. BORN' 
STEIN & Co. dołączony jest sposób użycia v 

języku polskim i tylko za tc gwarantujemy. 

bot por. Kaliny i sierl 
Kłosinka 

będzie nadal kontynuowany. 

Tragicznie przerwany raid Dęblin — 
Bagdad — Kair — Warszawa prawdo­
podobnie będzie nadal kontynuowany. 
Por. Kalina i sierż. Kłoslnek, którzy w 
czasie wypadku odnieśli tylko lekkie o-
brażenia, byli bowiem przywiązani do 
siodełek, podczas gdy ś. p. por. K. Sza­
łas siedział swobodnie, — po uskutecz­
nieniu naprawy uszkodzonego samolota 
wystartują w dalszą drogę. 

Kłamstwa „Gazety Warszawskiej", 
że wypadek wydarzył się wskutek bra­
ku odpowiedniego przygotowania i in­
synuacje innego pisma opozycyjnego, na 
leży pominąć z całą pogardą dla tych lu­
dzi, którzy smutny wypadek i bohater­
ską śmierć lotnika chcą wyzyskać dla 
swych demagogicznych celów. 

Raid por. Kaliny — możemy stano-
czo stwierdzić na podstawie informacji 
fachowców — był tak przygotowany, że 
99 procent przemawiało za tem, iż lot sie 
uda. Lecz w lotnictwie nic przewidzieć 
nie można; każdy wypzUek należy uwa 
żać za zbieg nieprzychylnych o!co!icz-
noścl. 
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Istnieje pewna koncepcja społeczna, 
wskazująca ludzkości jeden - jedyny 
front, jednego przeciwnika, którego na-
leży pokonać, by na całym świecie lu­
dzie byli szczęśliwi i zadowoleni. Tym 
„przeciwnikiem" jest—przyroda, z któ­
rą uporczywa i zwycięską walkę pro­
wadzi—wiedza ludzka. 

— Przez wyrwanie tajemnic natu­
rze udoskonalimy nasze życie, skrócimy 
do inhiinium przestrzenie, zredukujemy 
wysiłek ludzki w walce o byt, udostęp­
nimy wszystkim ludziom wszelkie moż­
liwe radości, życia, podniesiemy god­
ność osobistą człowieka, który pono 
jest królem stworzeń, a stanie się też 
panem przyrody. 

Myśl ta jest niewątpliwie bardzo 
piękna i zawiera dużo prawdy, ale... w 
założeniu swem kryje błędy, niedopo­
wiedzenia, niejasności. 

A więc, przedewszystkiem, walka z 
przyrodą nigdy nie była a k c j ą d o . 
b r o w o I n q, czysto - ideową, lecz 
przeważnie jest ludzkości narzucana 
przez okoliczności i całkiem realne po­
trzeby. W waice z tajemnicami przy­
rody działamy pod przymusem, przy­
parci do muru, i n i e m a j ą c j u ż 
i n n e g o w y j ś c i a . 

Wystarczy poprostu wskazać na fakt, 
Iż wszystkie niemal wynalazki, a zwła­
szcza te, które mają zastosowanie w 
praktyce, były wynikiem długoletnich 
badań, dla których impulsem była znów 
— k o n i e c z n o ś ć udoskonalenia, 
konkurencja, nadprodukcja, kryzys, lub 
chęć zdobycia atutu, przywileju — w 
walce o byt. 

M u s i e l i ś m y poprostu to lub 
owo robić lepiej, taniej, prędzej, i ta po­
trzeba jest zwykłym bodźcem do wy­
nalazczości ludzkiej. 

Oczywiście, nie wyklucza to możli­
wości dokonywania jakichś odkryć przez 
poszczególnych uczonych i geniuszów, 
bez specjalnego nacisku zzewnątrz, że 
tak powiemy — eon amore. Odkrycia 
te jednak pozostają tak długo w czterech 
ścianach gabinetu wynalazcy i nie znaj­
dują zastosowania w praktyce, aż się 
to komuś z a c z n i e o p ł a c a ć , a 
wówczas znaczyć to będzie, że powsta­
ła r e a l n a p o t r z e b a zastosowa­
nia ulepszeń. 

Czysta, plałoniczna idea d o b r o ­
b y t u ludzkości nigdy nie była moto­
rem walki z przyrodą, a dobrobyt ten, 
sam przez się, nie jest bynajmniej celem 
naczelnym współczesnej cywilizacji— 
raczej jej mechanicznym wynikiem. 

Istnieje wszak na świecie cały sze­
reg wspaniałych wynalazków, które w 
sposób radykalny mogłyby zmienić do­
tychczasowe sposoby produkcji, a jed­
nak, z e w z g l ę d ó w k a l k u ­
l a c y j n y c h i i n n y c h, te do­
niosłe zdobycze geniuszu ludzkiego w 
Walce z tajemnicami przyrody — nie są 
wyzyskiwane. Znane są również wy­
padki, gdy wynalazcy wypłacane były 
specjalne wynagrodzenia za... u \ e o. 
g ł a s z a n i e s w e g o o d k r y c i a 
i utrzymanie całej istoty jego w tajem­
nicy. 

Bo — „to się nie opłaca", bo zrujno­
wałoby tego lub owego wielkiego przed­
siębiorcę. 

Wynika więc z tego, że idealna wał­
ka z przyrodą, jako panaceum na wszy-

walki o byt, która w każdym poszcze­
gólnym wypadku inną ma formę i inną 
nazwę, w zależności od tego, jakiego 
społeczeństwa, czy grupy (przemysłow­
ców, kupców czy robotników) ona do­
tyczy — posuwa się ludzkość powoli 
naprzód! Postęp jest więc tylko wyni­
kiem wszelkich p r z y m u s o w y c h 

u d o s k o n a l e ń , jest rezultatem za­
równo konkurencji, jak i... S - g o d z » n-
n e g o d n i a p r a c y . 

Wszyscy lud/ie chcą żyć, wszyscy 
walczą o lepsze warunki dla siebie, a 
wynikiem tego jest, że m u s i m y , 
chcąc się utrzymać na powierzchni, — 
p r o d u k o w a ć c o r a z t a n i ej, 

l e p i e j i p r ę d z e j . Zmusza nas 
to również do „walki z przyrodą", do 
ciągłych udoskonaleń i ulepszeń. 

Walka z „przyrodą" jest więc tylko 
konsekwencją walki o byt, a nie bez­
pośrednim ? wzniosłym celem ludzko, 
ści. 

TADEUSZ GÓRSKI. 

C o m 6 w i gen. Nobile 
„Dzieje ml się okropna krzywda" 

zwierza się drżącym ze wzruszenia głosem. 
Jeszcze mgły poranne unosiły się 

nad pólnocncm morzem, gdy parowiec 
Gjedsjer wiozący Nobilcgo wptytiąt do 
portu niemieckiego Warnensmiinde. Na 
przystani grono dziennikarzy przyby­
łych tutaj dnia ub ;egłcgo czekało na 
sposobność uzyskania wywiadu z roz­
bitkami „Ital j i". 

Pomimo sprzeciwów policji udało 
się wysłannikowi „Neues Wiener Jour­
nal" w towarzystwie paru kolegów we 
drzeć się do wagonu sypialnego zajmo 
wanego przez gen. Nobilcgo i jego to­
warzyszów. 

Nobile był już ubrany i siedział przy 
oknie swego przedziału. 

Na nasz widok — pisze dzieninkarz 
— podniósł głowę. Przedstawiliśmy mu 
się. Jęczał początkowo, był sztywny i 
niemile zdziwiony. Ale po chwili sie­
dzieliśmy obok niego, a generał odpo­
wiadał uprzejmie na nasze pytania. 

Ubrany był w skromny granatowy 
garnitur. Podczas rozmowy gładził rę­
ką pieska „Titinę" wiernego swego to-

przyjaciela. Spoglądaliśmy 

kie jasno oczy smutne i poważne. Na 
wyniosłem czole zarysowały się głę­
bokie bruzdy. 

— Panie generale — przemówiłem 
do niego — pisze wysłannik „W. Jour-
nal'u" — Mussolini podobno zabronił 
wam udzielać wywiadów prasie, a ja 
pragnąłbym dowiedzieć się prawdy o 
losach pańskiej wyprawy. 

— Wiadomość o zakazie jest takim 
samym fałszem, jak wszystko to co się 
o moich kolegach i o mnie pisze — od­
parł Nobile. — Rząd wioski wyraził je­
dynie życzenie, abyśmy się powstrzy­
mywali od zbytecznych wynurzeń. Nie 
ma jednak mowy o zakazie. Niech pano­
wie powiedzą mi, jakie nastroje panują 
w Niemczech — jak tam ludzie są uspu 
sobieni dla nas? 

Milczymy przez dłuższą chwilę. Je­
steśmy zakłopotani. Na generale spra­
wia to przykre wrażome. Twarz mu 
zadrgnęła. Dumnie podnosi głowę i mó 
wi prawic rozkazującym tonem: 

— Jakto. Czyżbyście rie czytywali 
pism? Proszę mi wyjawić prawdę, bez warzysza i . 

na piękne oblicze generała — pobledło żadnych osłonek 
i wychudzone. Patrzyliśmy w jego wiel i Jeden z kolegów moi"h trzyma 

by zwrócić na siebie uwagę społeczeństwa 
Niezwykły wypadek w berlińskim pociągu podmiejskim 

celem zdjęcia niezwykłego męczennika, 
wyswobodził on się sam. Śledztwo wy-

Berlin, 3 sierpnia. 
(Agencja Telegraficzna „Exprcss") 

Wydarzył się tu niezwykły i strasz­
ny wypadek. W pociągu podmiejskim 
w przedziale 3 klasy znaleziono młode­
go mężczyznę przybitego gwoździami 
do drewnianego krzyża. Widok ten 
wprawił w zgrozę i wzburzenie pasaże­
rów, którzy weszli do przedziału. Za­
nim jednak nadeszli urzędnicy kolejowi, 

kazało, że sprawca tego czynu nazywa 
się Rajuhold Uhtmer. Jest to 37-letnl 
artysta, pozostający dłuższa czas bez 
zajęcia. Chciał on w ten sposób zwró­
cić na siebie uwagę. Opatrzonego przez 
lekarza przewieziono do domu. Wypa­
dek ten wywołał ogólne oburzenie. 

Kongres prawa mM^imiimm 
odbędzie się 9 b. m. w Warszawie. 

Warszawski korespondent „Republi­
k i " (B.) telefonuje: 

Wczoraj odbyła się konferencja pra­
sowa zorganizowana przez komitet prga 
nizacyjny kongresu towarzystwa prawa 
międzynarodowego. Wedle informacji 
przez nas otrzymanych kongres odby­
wać się będzie od 9-gu do 15-go b. m. w 
Warszawie. 

Udział zgłosiło 300 przedstawicieli z 
trzydziestu kilku państw Europy, Arnc-

fk : 

ryki. Afryki, Azji i Australii. 
Najliczniej będzie reprezentowana 

Ahglją. Uroczyste otwarcie odbędzie 
odbędzie się w obecności p. Prezydenta 
w sali prezydium rady ministrów. 

Kongres zaś będzie obradować w 
gmachu stowarzyszenia techników. 

Przedmiotem bbrad będą sprawozda­
nia do szczególnych komitetów towa­
rzystwa oraz wnioski indywidualne" 
członków. 

Ostra opozycja Chorwatów. 
Nie uznają oni uchwał parlamentu jugosłowiańskiego. 

Rzym. 3 sierpnia. 
Omawiając sytuację w Jugosławii 

stkle bolączki społeczne, jako jedyny ostatnia manifestacje w Zagrzebiu, „F»c-
• . , , , ŁT.' „„r-™ *« colo nazywa manifestację te krzykom 

snośób udoskonalenia form naszego ży- w o j e m y m c i l o n v a , t ó w , podkreśla udział 
t'a i osiągnięcia powszechnego d o-
b r o b y t u, natrafia na trudności i 
Przeszkody zgoła innego rodzaju, wy­
mywające z istotnie jedynej prawdy, 
która się zwie — w a l k ą o b y t . 

Poprzez to piekło, poprzez czyściec 

w tvlej ludności, która ozdobiła miasto 
sztandarami i owacyjnie witała przyby­
wających na -narady posłów chorwac­
kich. Dzćenmik zaznacza, że opozycja 
Chorwatów zapowiada specjalnie nieuz­
nawanie wszelkich decyzji parlamentu 
w soirawaćh nnaiusowych, onaz że przy­

wódcy opozycji starać się będą. aby ak­
cja przygotowana była i rozwijała się 
tajnie dla większej pewności osiągnię­
cia pożądanych wyników. Akcie opo­
zycji pismo nazywa jugosłowiańskim a-
wentynem, przypominając podobną naz­
wę opozycji włoskiej, która w swoim 
czasie opuściła 'parlament. Wreszcie u-
waża. że Chorwaci podjęli poważną ak­
cję o ziniąnę państwa i zupełne prze-
kszŁalcer/ie zasad mii", dwćhezas dla 
nich ujemnej. 

reku hamburskie i berlińskie poranne 
dzienniki. Nobile rzuca na nie wzro­
kiem, ale zaraz zwraca się do mnie: 

— Proszę mi przetłomaczyć na ję­
zyk angielski wszystko co o nas piszą. 
Proszę niczego nic ukrywać. 

Zaczynam odczytywać artykuł za­
tytułowany: „Nobile się śmieje", w któ 
rym opisane jest powitanie Nobilcgo 
przez tłumy w Kopenhadze. „Generał 
śmiał się. Wieczór zaś przepędził w 
parku ludowym Tivoli". 

— To kłamstwo — mówi Nobile. — 
Nie śmiałem się. W Tivoli nie byłem. 
Roszedł tam mój młodszy brat. 

Generał wychyliła głowę przez e-
twarte drzwi przedziału i woła kogeś. 
Po chwiii zjawia się u nas młodszy brat 
Nobiięgo, który dotrzymuje towarzy­
stwa Ceccioniemu. Potwierdza słowa 
generała i dodaje: 

— Wszystko to świadczy o zlej woli 
prasy i stronnem przedstawieniu fak­
tów. 

Generał zaczyna sam przeglądać pis 
ma i natrafia na karykaturę, ilustrującą 
sowieckie wersje o kanibalizmie roz­
bitków. 

— Jakże to być może, aby człowiek 
inteligentny mógł na swych bliźnich tak 
ohydne rzucać podejrzenia. 

Proszę mi wierzyć — ciągnął dalej 
generał, który mówi drżącym ze wzru 
szenia głosem. Proszę ml wierzyć, tc 
nikt nie wic co się stało po katastrofie 
„Ital j i", bo nikogo obcego przy tem 
nie było. Nawet meldunki otrzymywa­
ne z „Cita di Milano" nie były ścisłe. 
Dzieje mi się okropna krzywda. Nigdy 
chyba nie walczono z taką nienawistną 
zaciekłością z żadnym człowiekiem. 

Odpowiedziałem mu na to: Najgłów 
niejszy zarzut jaki cz^iiono panu, ge­
nerale, było to żc pan pierwszy się ura 
tował. 

— Wiem o tem — odparł Nobile. — 
Ale mogę jedynie powtórzyć poprzed­
nie moje zeznanie. 

— Towarzysze mol poprostu zażą­
dali, abym pierwszy opuścił obóz. By­
ło to koniecznością. Broniłem się prze­
ciwko ich decyzji, ale koledzy uważali 
iż mój odlot z Lundborgem do okrętu 
„Citta di Milano" jest nieodzownie po­
trzebny. Nie powiem nic więcej na mo­
je usprawiedliwienie, nie chcę bowiem 
żeby ktokolwiek mógł przypuszczać, 
że mam powód do „tlomaczcnia się 
przed światem". 

W mojej obronie przemówią nleza-
długo koledzy. 

Parlament angielski 
zakończył swe prace. 

Londyn, 3 sierpnia. 
Parlament angielski został dziś odro­

czony do dnia 6 listopada r. b. W mo­
wie tronowej, jaką wygłosił król z racji 
zakończenia obecnej sesji będzie powie­
dziane, że rzad brvtv.rski z wiełkiem za­
dowoleniem przyjął pakt Kelloga, który 
po wprowadzeniu w życic będzie stano­
wił skuteczną gwarancję pokoju świato­
wego. Następny dłuższy ustęp jest po­
święcony położeniu przemysłowemu i 
środkom, które rząd przedsięweźmie ce­
lem zmniejszenia podatków zbytnio ob-
ciążającycłł pewne gałęzie przemysłu. 
Premier Baldwin rozpoczął swój urlop 
wypoczynkowy, który narazić spędza 
na wsi. W połowie b. m. uda się na ku­
rację do A Lx les Baius. 
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Poligam ja - zjawisiilem naturalnem? 
„Wszyscy z wszystkiem."—• foyJo dewizą pierwotnych ludzi w życ u seksuanem. 

Trwałe małżeństwo było, jest i będz.e ideałem ludzkości. 
Małżeństwo — ta najstarsza bodaj 

instytucja społeczna, przeżywa obecnie 
chwile krytyczne. Niezliczona ilość roz­
wodów, sepcraq'i i „zwyczajnie" niesz­
częśliwych małżeństw świadczy najwy-
mowolej o prawdziwości tezy powyżej 
wyluszo:c;?cj. 

Urb: et orbi mówi się o reformie mał 
źeństwa, pisze się niezliczone tomy na 
ten temat, a sprawa jak stała, tak dalej 
stoi na tem samem miejscu. Ze względu 
rta ciągłą aktualność tego zagadnienia, 
nie od rzeczy będzie zapoznać się z ta. 
instytiic.it od korzeni. Krótko mówiąc, 
chcemy się zapoznać z historją małżeń­
stwa. 

Otóż najpierwotniejszą formą stosun­
ków seksMa'nych między ludźmi jest nie 
wątpliwie, t. zw. promiskmzm (z francu 
ckiego promiscuite — bezładna miesza­
nina płciowa), aczkolwiek nie brak w 
nauce i przeciwników tego poglądu. Wy 
mienię tu chociażby Westtermarck'a, 
słynnego autora „Historji małżeństwa", 
który twierdzi, że małżeństwo było pier­
wotną, postacią stosunków płciowych, 
wychodząc z założenia, żc trwałe mał­
żeństwo było, jest i będzie ideałem kul­
turalnym ludzkości. 

' Znacznie więcej zwolenników ma 
teorja promiskuicyjna, oparta na niezbi­
tych danych autropologji, elnologji i hi-
storji kultury. Za tcorją tą wypowiedzia­
ła się cała plejada uczonych tej miary 
co Iman Bloch, Nacke, Lohsing, Schiirtz, 
Bachofen i wielu, wielu innych. Twier­
dzą oni zgodnie, że nie ulega już dziś ża­
dnej wątpliwości, że najpierwotniejszą 
postacią seksualnych stosunków między 
ludźmi w zaraniu ich kultury, był kom­
pletny chaos pod względem płciowym. 

Wszyscy z wszystkicmi!— oto dewi-
£& pierwotnych ludzi w życiu seksual-
ncm. 

I dziś jeszcze panują podobne stosun 
ki wśród ludów, a cały szereg ludowych 
zwyczajów i obyczajów wskazuje wyraź­
nie na te pozostałości. Pocóż szukać tak 
daleko. Czyż młodzież dzisiejsza, a żresz 
tą nictyiko młodzież, nie hołduje w prak 
tyce tym pierwotnym stosunkom? 

Gdyby tak każdy mężczyzna z ręką 
na sercu chciał się przyznać do swych 
przeżyć, czy też „przygód" miłosnych, 
zdumienie ogarnęłoby nas na widok li­
cznej falangi jego partnerek i to nie ko­
niecznie prostytutek (sic!). 

To samo dotyczy całego szeregu za­
wodów kobiecych, których przedstawi­
cielki zmieniają napewno częściej part­
nerów niż rękawiczki. Zaś stosunki w 
"miastach portowych i dużych ośrodkach 
przemysłowych, czy nie przypominają 
nam lasu dziewiczego, lub pampasów, 
gdzie samiec — zwierzę czyha na każ­
dym kroku na pierwszą lepszą samicę, 
by ją powalić i posiąść?!... 

Zupełnie też słusznie pisze Bloch o 
małżeństwie, żc z punktu widzenia 
antropologicznego, należy je uważać za 
twór sztuczny, nie odpowiadający po­
trzebom ciągłej zmiany w życiu seksual-
nem człowieka. 1 dziś nawet znakomita 
większość mężczyzn żyje monogamji tyl 
ko de jurc. a dc facto dzięki r o z m a i t y m 
„seitensprung om" i „stosuneczkom" — 
w ciągłej poligamji, oczywiśaie starannie 
ukrywanej przed opinją publiczną, któ­
ra, nota bene, dobrze o tem wszystkiem 
wie, lecz jeśli tylko pozory są zachowa­
ne, przymyka jedno, a niekiedy i obyd­
wa oczy i... milczy. 

Są oczywiście i tu wyjątki potwierdza 
jące tylko ogólne prawidło. Instynkt po 
tigamiczny dla zachowania i rozmnaża­
nia danego gatunku. Homo sapiens mimo 
kultury, cywilizacji, etyki, i innych zdo­
byczy ewolucji rodu ludzkiego, wyła­
mać się z pod praw natury dotychczas 
nic potrafił. Już Schopenhauer w sweml 
dziele „Dic Welt ais Wille und Vorstel-
#uhg" słusznie zauważył, że jedynym ce­
lem życia z punktu widzenia biologiczne 
go jest zachowanie gatunku (Rozdział: 
,.Metafizyka płciowej miłości''). Poligam 
ja zaś najlepiej temu celowi służy. Gdy­
by popęd płciowy samca skierowany był 
ku jednej samicy tylko, żaden* gatunek 
nie utrzymałby się na powierzchni ży­
cia, gdyż manco wśród noworodków 
wszystJkich istot żyjących jest tak wiel­
kie, że monogamja nie w. stanie •byłaby 

zabezpieczyć w świecie zwierzęcym na­
wet równowagi liczbowej. 

W całej naturze widzimy pod tym 
względem niebywałą wprost rozrzut­
ność. Najważniejsze organy życiowe jak 
serce, żołądek, wątroba etc. dane nam 
s:\ tylko w pojedynczym egzemplarzu, 
kiedy gruczoły rozrodcze są u wszyst­
kich gatunków podwójne. Dla zapłodnię 
nia wystarczy całkowicie jeden plem­
nik, a tymczasem natura produkuje je 
dziesiątki miljonów, które rzuca hojną 
dłonią, aby tylko zapewnić się co do za 
chowania gatunku. 

Ta niebywała rozrzutność natury pod 
tym względem, jak również i instynkt po 
ligamiczny samców i ich potężny niczem 
nieprzezwyciężony popęd płciowy, służą 
jednemu celowi — zachowaniu i rozmna 
żaniu gatunku. Zrozumiałą tedy jest rze­
czą, że człowiek pierwotny — to dziec­
ko natury, kierował się w swem życiu 
seksualnem swym instynktem animal-
nym, który nakazywał mu zdobywać 
każdą napotkaną kobietę. 

Ta bezładna i chaotyczna mieszanina 
płciowa ustępuje z biegiem lat miejsca 

„małżeństwom grupowym" (Gruppene-
he). Kiedy ludzie wiedzeni instynktwm 
społecznym zaczęli się łączyć w hordy 
dla wspólnych łowów, aby móc sie tem 
łatwiej wyżywić, utworzyły się, lak zwa 
ne, „Totemy", czyli związki ludzi Jedne­
go pochodzenia, któremi opiekował fi<.% 
duch jakiegoś zwierzęcia. 

Mężczyźni jednego „Totemu" zaślu­
biali kobiety z drugiego, tworząc w taKi 
sposób „małżeństwo grupowe" w któ-
rem wszyscy mężczyźni danego „Tote­
mu" mieli prawa małżeńskie do wszyst­
kich żon z drugiego, zaślubionego przez 
nich „Totemu''. Było to więc poniekąd 
już pewne, ograniczenie panującego do 
tego czasu bezładu w pożyciu seksual­
nem ludów pierwotnych. 

Zjawisko to można zaobserwować i 
po dziś dzień jeszcze u dzikich plemion 
australijskich, a poliandrja, czyli wielo-
nięstwo przy której to formie jedna ko­
bieta ma kilku mężów, była rezultatem 
grupowego małżeństwa z „Totemem" w 
którym ilość kobiet była niewystarcza­
jącą. 

Jest rzeczą jasną, że w takich warun 

S P L E N D 1 D 
I . — 

Mąż bez ślubu 
Najwspanialsza komedja wszystkich czasów, 10 aktów 

powik łanych i pikantnych sytuacji. 
W r o l a c h g ł ó w n y c h : 

Król humoru 

G E R T R U D A O L M S T E D 
Najczarowniejsza kobieta Ameryki 

G E R T R U D A A S T O R 
Największa kokietka ekranu. 

— I I . 

KOBIETA I NAZWISKA 
Wzruszający dramat życiowo-erotyczny, ilustrujący walką 

dwu kobiet o jednego mążczyznę. 
— W ^ ^ M — W r o l a c h g ł ó w n y c h : 

P A T 0 ' M A L L E Y 
Niezapomniany Wielki Książę Sergjusz z „Białych Nocy" > 

o r a z 

M A E B O S C H 
Wielka traglczka ekranów amerykańskich. 

I lustracja muzyczna pod batutą A. CzudnowsKiego. 

Od iii . ki cena 
wszystKich 

miejsc i i 1 ii 

Nie dawajcie dzieciom do rąk za­
pałek i nie powierzajcie im czynności 
z ogniem. 

kach rodzina składała się tylko z matki 
i dziecka, gdyż ojciec • był nieznany i 
nikt z mężem nie mógł sobie rościć pre­
tensji do dziecka, oprócz maitki. Stąd 
już siłą konieczności wyłania się mat­
riarchat, to jest wyłączne prawo matlW 
do dziecka. 

Patriarchat, czyli prawo ojca do dzie 
cka jest produktem znacznie później­
szym, kiedy stosunki seksualne więcej 
się uregulowały i kiedy miłość między 
mężczyzną i kobietą przyjęła charakter 
więcej indywidualny. Dziesiątki wieków 
ciągłej ewolucji stopniowo modyfikowa­
ły stosunki seksualne między ludźmi, 
zanim człowiek doszedł do monogamicz 
nego małżeństwa, które i dziś w swej 
czystej formie, jest jeszcze w sferze ide­
ałów, gdyż rzeczywistość zadaje idei 
monogamicznego małżeństwa kłam o-
czywisly na każdym kroku. 

Z tego krótkiego szkicu historyczne­
go widzimy wyraźnie że przejście do sy 
stemu patriarchalnego oznacza dla roz­
woju małżeństwa wielki krok naprzód 
0 dużem znaczeniu społeczno - kuitural-
nem, gdyż z ukazaniem się ojca na pier-
wszem miejscu, tworzy się dopiero ro­
dzina — ta podwalina i elementarna ce­
giełka każdego ustroju społecznego i pań 
stwowego. Ojciec jest właściwym twór­
cą rodziny i budowniczym organizacji 
społecznej. Przy matriarchacie, rodzina 
składająca się li tylko z matki i dziecka 
nie przedstawiała całości, nie była tą 
zakończoną komórką społeczną, jaką sta 
ła się dopiero przy patriarchacie, kiedy 
to ojciec, matka i dziecko tworzą pełną 
1 6hainnonizowaną rodzinę. To też pa-
trairchat uważać należy za najstarszą i 
czystą formę uregulowanych stosunków 
płciowych między ludźmi, inaczej mó­
wiąc, za najstarszą formę małżeństwa, 
aczkolwiek jeszcze poligamicznego'. Gło 
wa domu — patriarcha posiada jedną 
„główną żonę", a obok liczne żony, „dru 
giego stopnia". Do dziś dnia system ten 
utrzymał się na Wschodzie, a w Starym 
Testamencie znajdujemy szczegółowe 
opisy patriarchatu wśród żydów. 

Dopiero z biegiem stuleci rozwinęło 
się z poligamicznego systemu pałriar-
chalnego poprzez różnego rodzaju lormy 
jak nprzkł. rabunek, porwanie, kupno 
etc, monogamiczne małżeństwo, obowią 
żujące wszędzie i po dziś dzień. 

Dzisiejsze małżeństwo monogamicz­
ne (de nomine) jest instytucją nawskroś 
konwencjonalną, opartą na „moralności 
podwójnej'', gdzie mężowi wolno de fac­
to wszystko, a żonie — nic. Pozatem 
jest żona w nowoezsnem małżeństwie i 
prawnie również upośledzona. A poboż­
ne życzenie, aby małżonkowie stano­
wili „jedno ciało i jedną duszę" było i 
jest dotychczas jeszcze zwykłą fikcją i 
omamem. Lecz na ten temat już kiedy-
indziej. 

Dr. PAWEŁ KLINGER. 

A p a t | a zn ika 
bezpowrotnie po kilkudniowy:!- pobycie w wyt­
wornym pensjonacie 

li ; CS a 
w źródborowic 1-szy przystanek za Otwockiem. 
Dogodna 35 minut, bezpośrednia komunikacja z 
Warszawa.. Komfort pod każdym względem. 
Pościel. Woda zimna i gorąca w każdym pokoju 
Wonny. Tnrasa słoneczne. Czytelnia. Park. Kort 
tenisowy. Kręgle. Radjo. Fryzjer. Telefon wprost 
z Warszawą. 
Chorych gruźliczych pensjonat nie przyjmuje. 

fatii fis fllmilB. 
Dzisiaj rano p. Malczewski, znany o-

perator filmowy rozpoczął zdlięcia w 
Łodzi do wielkiego f/lmu syntetycznego 
który będzie obrazować przemysł i han­
del łódzki. Obraz ten posBada wielkie 
znaczenie propagandowa i realizowany 
jest przez wytwórnię , Ira-tTlm". W cha 
rakterzc doradcy technicznego asystuje 
przy zdjęciach red. Seweryn Romki, 
rzeczoznawca filmowy miiaislerstwa 
spraw zagranicznych. 

http://instytiic.it
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Zamiast felietonu. 

Po urlopie. 
Już się z|ożdżaJq. Już chodzą po ulicach I 

kręcą nosem, siedzą w kawiarniach I opowiada-
la cuda, grała w bilard lub „kibicują". Już są. 
Mili, kochani, opaleni, „poprawieni" łodzianie. 

O łodziankach nie piszę. Jeszcze nie wróci­
ły z Biarritz, Zoppot I Adcliuówka. Może wrócą 
lutro albo pojutrze. To zależy od tego, kiedy 
ostatecznie zostanie załatwiona sprawa zarę­
czyn. 

Ale łodzianie już są. Witam was, pulchniut­
kie ciałka, ważące o kilka kilo więcej niż w 
czerwcu. Jak zdrówoczko?._ A jak chorób-
ka?.- A co powiedział tatuś na tę przegrana 
W karty?... 

Chodzą Po ulicach i nic im się nic podoba. 

Wybuch, czy pożar? 
Poszkodowani mieszkańcy domów sąsiednich 

nie otrzymają żadnego wynagrodzenia. 

Decyzja dyrektorów wszystkich 
towarzystw asekuracyjnych. 

Złości Ich, że nic się nic zmieniło w ciągu Ich 
tycia na wsi. 

— Patrzcie, kanalizacja stoi na Jcdnem mlej-
«cn!„ 

A co ma robić, szanowni urlopowicze?.. Czy 
kanalizacja jest na olimpiadzie, żeby skakała o 
tyczce, czy biegała do mety? 

Ale gadać potrafią. Ust nie zamykają, a le­
żeli to czynią, to chyba po to, żeby je otworzyć. 
Mówią, co im ślina na spasiony język przynie­
sie. Więc niby o tem, że na Wiśniowe] Irka 
zakochała się w Tlenku, a Heniek romansuje z 
BalMricła, że w Poddeblu pani S. poszła wie­
czorem do lasu z panem W. ł wróelil dopiero 
na śniadanie ogromnie wyczerpani, że w Kra­
szewie bez wyjątku każda panna nic odmawia, 
te w Helenówku w pensjonacie na drugie śnia­
danie prócz bułek z masłem dalą Jeszcze rogali­
ki, że w TeolUowle kto chce, może nawet na pla 
ty, że na Czarnieckie] Górze... 

Mówią, mówią 1 mówią aż ich ręce bolą od 
tego gadania. 

I mają jeszcze pretensje. Spróbujcie takie­
mu powiedzieć, że się słabo poprawił albo żc nie 
jest opalony. Oczy wam wydraplc. Przeklnie 
was na całe życie. 

— Ja się nie poprawiłem?.- Nic opaliłem 
Się?— Czego pan chciał, żebym wyglądał jak 
murzyn?— Trzy razy skóra ze mnie złaziła'.... 
teby z pana tak żywcem skórę ściągano! 

Najlepiej więc z takimi wcale nic zaczynać, 
Niech się uspokoją. Dać lm spokój. Niech doj­
dą do równowagi. Niech ochłoną po urlopie. 

Za kilka dni, gdy dostaną wezwanie na za 
Płacenie podatku z magistratu 1 taki sam liścik 
miłosny z Izby skarbowe], gdy sekwestrator 
zrobi Im zajęcie, a komornik zlicytuje rzeczy, 
gdy dowiedzą się w końcu, że Kon zawiesił wy­
płaty — odrazu wrócą do przytomności albo.-
zupełnie zwariują. Dolski 

Kwestia ewentualnego pokrycia przez 
towarzystwa asekuracyjne strat, pow­
stałych w domach prywatnych wskutek 
wybuchu w fabryce p. Hadriana nie zo­
stała dotychczas publicznie wyjaśniona. 

W celu więc dokładnego poinformo­
wania się w tej sprawie współpracow­
nik nasz przeprowadzi] w dniu wczoraj-

[sżyrh wyczerpujące wywiady na ten te-
inat z dyrektorami najpoważniejszych 
instytucji ubezpieczeniowych w naszeni 
mieście. 

—' Czy poszkodowani lokatorzy są­
siednich domów, którzy ubezpieczeni są 
od ognia mają prawo do żądania odszko 
dowania? — zapytujemy. 

— Nie — odpowiada kategorycznie 
nasz rozmówca. — Straty w okolicz­
nych domach powstały nie wskutek °g -
nfla, lecz wskutek wybuchu, a od wy­
buchu nikt nie był ubezpieczony. Prze­
cież wszystkie szyby wyleciały wsku­
tek eksplozji. Dlatego nic ma znaczenia 
okoliczność, czy najpierw w fabryce 

I Hadriana powstał wybuch czy też po-
j żar. Dla okolicznych mieszkańców, ro-
j szczących sobie pretensje do odszkodp-
i wań szczegół ten nic posiada znaczenia. 

Nic chodzi bowiem o to, co się działo w 
fabryce liadr.iana, lecz jaka była przy­
czyna uszkodzeń w mieszkaniach po­
szkodowanych. A pożar był tylko na 
posesji fabrycznej. Pałac p. Stillera zo­
stał silnie uszkodzony wskutek wybu­
chu przyczem — o »le mi <wiadomo — 
spłonęły również dwa kurniki p. Stillera. 
Za te dwa kurniki poszkodowany może 
żądać zapłaty, gdyż straty te powstały 
wskutek pożaru, lecz za szkody wyrzą­
dzone przez wybuch towarzystwo nie 
odpowiada. Nawet w wypadku ubezpie­
czenia szyb towarzystwo asekuracyjne 
nie bierze odpowiedzialności za wypa­
danie szyb wskutek wybuchu. Na to 
musi być specjalna klauzula i specjalna 
dopłata. Gdyby naprzykład wskutek wy 
buchu w fabryce p. Hadrjana. w jednym 
z okolicznych domów .powstał pożar, 
wówczas pretensje poszkodowanych by 
łyby słuszne. 

Dla lepszego zrozumienia tei spornej 
kwestji rozmówca nasz podaje przykład 
następujący: 

t Ubez.piiccz.enia od wypadku trzęsie­
nia ziemi niema. Za straty więc wywo­
łane tym kataklizmem towarzystwa ase­
kuracyjne nie odpowiadają. Ale gdy 

trzęsienie ziemi spowoduje pożar, wów­
czas właściciel spalonej nieruchomości 
otrzymuje odszkodowanie. 

Inny przykład: w Łodzi bardzo wie. 
ie fabryk ubezpiecza się tylko na wy­
padek ognia. Niektóre tylko fabryki u-
bczpicczają się jednocześnie na wypa­
dek wybuchu kpłro parowego. W razie 
więc wybuchu w fabryce ubezpieczonej 
tylko od ognia polisa nie uprawnia do 
żadnych wynagrodzeń. 

W tym wypadku więc. jaka zdarzył 
się w ubiegłą sobotę nie może być mo­
wy o odszkodowaniu. 

W sprawie tej zresztą centrale to­
warzystw asekuracyjnych odbywały w 
dniu wczorajszym wspólne posiedzenie 
i postanowiono nie uwzględniać ew. pre» 
tensji poszkodowanych. 

Towarzystwa asekuracyjne opierają 
swe postanowienie na dawniejszych re­
zolucjach, powziętych w podobnych wy 
padkach po wybuchu w gazowni poz-
nańskłej w ubiegłym roku i po eksplozji 
w cytadel' warszawskiej w roku 1925, 
kiedy również żadne towarzystwo nie 
uwzględniło strat powstałych z tego sa­
mego powodu. —str.— 

Biała pałeczka 
regulować będzie ruch uliczny. 

Jak się dowiadujemy, od poniedział­
ku przyszłego tygodnia w 15-tu najru-
chliwszych punktach miasta posterun­
kowi regulować będą ruch uliczny przy 
Pomocy białych pałeczek, tak jak to ma f 
miejsce we wszystkich miastach euro 
oejskich. 

Posterunkowi ci uzbrojeni będą je 
dynie w broń krótką, (p) 

Straszna eksplozja w śródmieściu. 
Monter spowodował wybuch gazu świetlnego. 
Mieszkanie przy ul . Zawadzkiej 12 zostało zdemo­

lowane.—Dwie osoby odniosły ciężkie rany. 
pożar ugasili sami lokatorzy. Od papierosa, którego palił Grzybowski 

Jak się okazało, przyczyną pożar łby 1 zapadł się gaz świetlny ulatniający sie 
wybuch gazu świetlnego w mieszkaniu 

Raka. 

W dniu wczorajszym o godzinie 3-ej 
po południu, mieszkańcy ulicy Zawadz­

eni wstrząśnięci zostali odgłosem 
eksplozji, która wydarzyła się przy tej 
że ulicy domu Nr. 12. 

W domu tym wyleciały wszystkie 
niemal szyby, kalecząc orjłamkami swe 
mi przechodniów. 

Jak się okazało, eksplozja nastąpiła 
w mieszkaniu na 1-szeni piętrze, zajmo-
wanem przez elektrotechnika Mantyce 
go Paka. Po chwili z okien tego miesz­
kania 

buchnęły płomienie. 
Niezwłocznie zaalarmowano straż ognio 

z otwartej rury na suficie. 

I
Siłą wybuchu, Grzybowski wraz z 

drabiną odrzucony został do II-go polec*, 
ju ulegając dotkliwym potłuczeniom, zaś 

zem świetlnym. Maurycy Rak zakładał 
w mieszkaniu swem świaKto elektrycz­
ne na miejsce dotychczasowego gazo­
wego. Przy pracy tej zajęty był on sam 
oraz elektrotechnik 28-letni Leon Grzy­
bowski zamieszkały przy ulicy Sienkie­
wicza 64 i kuzyn Raka 25-letni Uchten-
sztajn (Cegiehiiana 5). W momencie, 
gdy Grzybowski usiłowa'1 zdjąć roletę, 
pod którą miał przeprowadzić przewod-we., Na miejsce przybył oddział 1-szy 

straży, lecz na szczęście, przed jego I "*k elektryczny, nastąpił 
przybyciem, straszliwy wybuch 

Klasyfikacja więźniów 
według ich poziomu umysłowego. 

W dniu wczorajszym do urzędu pro­
kuratorskiego w Łodzi wpłynął okólnik 
Ministerstwa sprawiedliwości w spra­
wie osadzania więźniów. Ministerstwo 
Poleca wyodrębnić oddziały dla skaza­nych na ciężkie więzienie, zastępujące 
ini dom poprawy, i dla skazanych na 
karę aresztu. Poza tem powinni osob­
no być zamykani aresztanci do dyspozy 
cji .sędziego śledczego. 

Przy wyznaczaniu miejsca w celach 
wspólnych władze więzienne powinny 

Nie zamknięte, lecz zawieszone. 
Zarząd stow. wolnomyślicieli zakłada rekurs prze­

ciwko decyzji władz. 
W związku z przeprowadzonemi re­

wizjami u członków zarządu koła łódz­
kiego stowarzyszenia wolnomyślicieli 
polskich, interweniował w starostwie 
grodzkiem prezes tegoż koła, p. Jan Ha-
neman. Zastępca starosty grodzkiego, 
p. Szer, oświadczył p. Hanemanowi, . iż 
działalność stowarzyszenia wolnomyśli 
cieli polskich w Łodzi zostaje aż do od­
wołania jedynie zawieszona, gdyż zam­
knięcie stowarzyszenia nie jest objęte 
kompetencjami starostwa grodzkiego i 
zależy tylko od ministerstwa spraw we­
wnętrznych. 

Rewizje przeprowadzone zostały w 
tym celu, by księgi, pieczęcie, oraz do­
kumenty, dotyczące działalności stówa 
rzyszenia, znajdujące się w posiadaniu uwzględniać w każdym wypadku rodzaj 

Przestępstwa i kary, następnie powinny j poszczególnych członków zarządu, zde-
*ainteresowae się poziomem moralnym 1 ponowanc zostały w starostwie grodz-

P. Haneman oświadczył, iż przeciw­
ko decyzji starostwa grodzkiego zarząd 
koła S.WłP. w Łodzi wniesie rekurs do 
urzędu wojewódzkiego, zakładając jed 
nocześnie protest przeciwko decyzji sta 
rostwa grodzkiego co do zawieszenia 
działalności stowarzyszenia, ze względu 
na to, iż działalność jego zagraża bez­
pieczeństwu i spokojowi.publicznemu. 

Jak się dowiadujemy, akcję w spra­
wie indywidualnego występowania z 
gmin wyznaniowych, cmentarza komu­
nalnego w Łodzi i urzędu stanu cywilne 
go, prowadzić będą w dalszym ciągu 
poszczególni członkowie stowarzysze­
nia wolnomyślicieli, którzy dotychczas 
w sprawach tych zabiegali u władz pań 
stwowych i komunalnych. 

Stan ten trwać będzie, póki znowu 
stanie się możliwe prowadzenie akcji w 

stojący przy drzwiach Lechtensztajn zo­
stał z taką siłą rzucony o śoianę, te 

uległ rozbiciu czaszki 
oraz uszkodzeniu oka odłamkiem szkła. 
Brocząc krwią zbiegł Lichtenszitajn na 
ulicę i wpadł do mieszczącego się w 
tymże domu składu aptecznego, gdaie 
padł zemdlony na ziemię. 

Wezwano niezwłocznie pogotowie ra 
tunkowc, które przewiozło Liehtensztaj-
na w stanic beznadziejnym do szpitala 
św. Józefa, udzieliwszy przedtem opa. 
trunku Grzybowskiemu. 

Pożar przybrałby niewątpliwie groź­
ne rozmiary, gdyby nic zimna krew Ma­
urycego Raka, który pobiegł do kury-
tarza i zamknął gazomierz. 

Siłą eksplozji powyrywane zostały 
w mieszkaniu Raka 

ramy okienne, 
oraz kilkanaście desek z sufitu z które­
go całkowicie odpadł tynk. 

Na miejscu wypadku zgromadziły się 
ogromne tłumy ludzi wśród których po­
licja z trudem utrzymywała porządek. 

(P.) 

my w o l d i u a l w i c KIUU/-- o l a n i e c i v i i i u f . i i w i; | j iuwauŁ i . im . >. 
i umysłowym więźnia, by osadzić go w kiem do czasu defin.iywnego rozstrzyg- sprawach powyższych przez stowarzy-
eeli odpowiadającej temu poziomowi, (p) I nięcia sprawy. szenie. (p)' 

LEKARZ DENTYSTA 
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SOBOTA, 4-go SIERPNIA. 
12.00—13.00 — Muzyka z płyt gramofono­

wych firmy Józef Weksler Warszawa, Mar­
szałkowska 132) — Jcneralncgo przedstawiciel­
stwa na Polskę wytwórni angielskiej „His Me-
ster's Voice". 13.00—13.10 — Sygnał czasu, hej­
nał z Wieży Mariackiej w Krakowie, komuni­
kat lotniczo - meteorologiczny. 13.10—15.00 — 
Przerwa. 15.00—15.20 — Komunikaty: meteoro­
logiczny, gospodarczy i nadprogram. 15-20-10.35 
Przerwa. 16.35—17.55 — Program dla dzieci. 
Audycja zespołowa: 1) Bajka Kornela Maku­
szyńskiego p. t. „O szewcu Kopytku, kaczorze 
Kwaku", oraz 2) Obraz sceniczny p. t. Szkolna 
orkiestra pióra Kaz. Konarskiego. 1735-18.00 — 
Transmisja z Wilna. O historji Cudownego Obra 
zu Ostrobramskiego —• opowie ks. kapelan Śle-
dziński. 18.00—18.45 — Transmisja nabożeń­
stwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 1Ś.45- 19.00 — 
Przerwa. 1930—1935 — Odczyt p. t. Nowo­
czesne sposoby reklamy (Dział Naukowa orga­
nizacja pracy) — wygi. Inż. Cug. Porębski. 
20.05—20.15 — Nadprogram i komunikaty. 20.15 
Koncert popularny Orkiestry Filharmonj; War­
szawskiej, organizowany wespół z Poiskiem 
Radio. Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. lad. 
Mazurkiewicza, Henryka Żclska (śpiew) i Wau 
da Hakowskł (recyt.). W przerwie biuletyn 
JWcssagcr Poior.0«" w jez. francuskim. Część 
L 1. Namys!o-v:'it!. Marsz Dratewska:, 2) A. 
Adam: Uwcrtua K-ói Yvetct, 3) Lehar: Wale z 
op. Miłość cygań ii; i, Część II. A. Moniuszko: 
Uwertura do op. f 7 . \ 5. a) Moscagni — arja z 
op. Rycerskość wieśniacza, h) Tosci — Walc, 
ej Blcłkiewiczó'*ni — Krakowiak — odśp. p. 
Żelska; 6. Saint - Saenes: Kołowrotek Omfalji, 
7. E. Oricg: Mclodje religijne, 8) Gounod: Mu­
zyka baletowa z op. Faust. Część I I I . 9. Czaj­
kowski: Fantazja na tom. z op. Dama Pikowa 
10) Recytacje w wyk. p. Hakowskiej, 11. Eilen-
berg: Młyn w cazrnym lesie, 12. Noskowski: 
Marsz ks. Józefa Poniatowskiego. 22.00-22.15 — 
Sygnał czasu, komunikat lotniczo - meteorolo­
giczny. .05—22.20 — Komunikat PAT. 22.20— 
22.30 — Komunikaty: policyjny, sportowy l nad 
program. 2230—23.30 — Muzyka taneczna z 
rest. „Oaza" Orkiestra pod kier. Wacława Ro-
tzkowsklcgo j Ignacego Karbowiaka. 

A m a t o r z y a n t y k ó w 
padają ofiarą oszustów. 

W Lodzi sprzedaje się ostatnio b. dużo „an­
tyków", figurek, obrazków, miniatur, talerzy itd. 
Wszystko to rzekomo ma być autentyczne, cen­
ne, w rzeczywistości jednak 95 procent — to 
zwykłe falsyfikaty wyrabiane masowo w Niem­
czech. 

Kupujący, chcąc nabyć taką rzecz, nigdy nie 
jest pewny, czy otrzymuje, często po bardzo dro 
glej cenie, rzecz naprawdę wartościową. Na 
„antykach" tych bowiem niejednokrotnie znaj­
dują się znaki 1 cechy charakterystyczne, sztu­
ka imitowania ich zaś posunęła się tak daleko, 
ie nawet znawcy mogą się mylić, a cóż dopiero 
przeciętny kupujący. 

Tymczasem ustawa o zwalczaniu nieuczciwej 
konkurencji duje się rozszerzyć również na han­
del antykami. Oznaczanie bowiem tandetnych 
przedmiotów lub dobrych, ale nowych, znakami 
charakterystyczncml dla antyków jest wprowa­
dzeniem kupującego w błąd, wkorzystaniem jego 
nieświadomości i może być na mocy wymienio­
nej ustawy karane. J 

Przypuszczamy, że odpowiednie władze za­
interesują się tą sprawą i poczyni* odpowiednie 
kroki celem zabezpieczenia kupujących przed 
nlesumlennością antykwarjuszy. — r*,— 

Chuligańskie wybryki 
w pociągu Poznań—Łódź. 

W dniu wczorajszym zawezwano pogotowie 
ratunkowe na stację Łódź-Fabryczną dla udzie­
lenia pomocy niejakiemu Herszelowi Proclowi, 
Wory został ciężko pobity podczas jazdy z Wie­
ruszowa do Łodzi w. okolicznościach następują­
cy cli: 

Na stacji w Wieruszowie do pociągu zdąża­
jącego do Lodzi wsiedli kupcy: wymieniony Her 
szel Proccl, Aron Zalcman, Mendel Lebenhof, 
Mojżesz Klnkelsztajn i Chil Działowskl. 
. Na jednym z przystanków w pobliżu stacji 

Ostrzeszów do zajmowanogo przez nich prze­
działu wszedł Jakiś dość miody osobnik, który 
zaczął zachowywać się wobec nich prowokacyj­
nie. Kupcy początkowo nic zwracali uwatci na 
te zaczepki Wówczas osobnik w celu zaakcen­
towania, iż bynajmniej nie żartuje, otworzył pod 
czas biegu drzwi przedziału i zagroził, że Jedne­
go po drugim powyrzuca kupców z pociągu. 

Przerażeni pasażerowie zaczęli prosić na­
pastnika, aby pozostawił ich w spokoju, ten jed­
nak skoczył do Herszta Procia i zadał mu pię­
ścią w oko cios tak straszny, że kupiec upadł 
bez przytomności, zalewając się krwią. Gdy 
towarzysze podróże rzucili się na ratunek Pro­
ciów!, napastnik przeciwstawił się temu, grożąc, 
że zabije każdego, kto zbliży się do nieprzyto­
mnego. 

Tymczasem upływ krwi u rannego stawał się 
.•oraz silniejszy, to też. gdy pociąg zatrzymał 
sic na stacji Ostrzeszów, kupcy wybiegli z prze 
działu, alarmując posterunkowego i służbę ko­
lejową. Niestety, jednak, nłe zwrócono uwagi 
ani na ich słowa, ani na nieprzytomnego Procia. 
Rozzuchwalony bezkarnością napastnik w dal­
szym ciągu prowokował kupców, bijąc Ich przez 
cały czas jazdy do Ostrowa. Dopiero w Ostró­
wki nastąpiła interwencja policji. Napastnikowi 
sporządzono protokul. Jak sic okazało, był to 
kopiec z Poznania, Kazimierz Ileuicrllng, zamie­
szkały przy ul. Gwarnej 14. (p) 

OSOBISTE. 
Ławnik wydziału podatkowego, Lu­

dwik Kuk, rozpoczyna z dn:em dzisiej­
szym urlop wypoczynkowy. Zastępuje 
p. Kuka ławnik Adamski, 'b) 

IV narodowe zawody strzelecKie. f 
Przeszło 100 zawodników walczyć będzie o palmę 

pierwszeństwa w Toruniu. 
Największe z dotychczasowych za­

wody strzeleckie, które się r>dbędą w 
dniach od 17 do 23 b. m. w Toruniu 
zgromadzą na stanowiskach przeszło 
100 strzelców reprezentujących wszy­
stkie ziemie i organizacje aportowe ca­
łej Rzeczypospolitej. Różnią sie v>:ie od 
dotychczasowych przcdewsjystkiom 
swoja powszechnością., która daie moż­
ność każdemu uczestnikowi stawać do 
zawodów „Imienia Pierwszego Marszal 
ka Polski" na odległość 300 mtr. z po­
stawy stojącej, klęczącej i leżącej, przy-; 
czem zwycięscy otrzymaj:* 30 lagród i 
100 żetonów przewidzianych przez ko­
mitet narodowy zawodów. Pozatem 
przewidziane są zawody główne: 

1) ,.0 mistrzostwo Polski" z brom: dhi 

Kej wojskowej na odległość 300 mtr. z 
3 postaw po dwie serje, z broni długiej 
dowolnej na 300 mtr. z 3 postaw po czte­
ry serje. broni krótkiej wojskowej na od 
ległość 20 mtr. z wolnej reki dwie serje, 
z broni krótkiej dowolnej do sylwetek 
na 25 mtr. _ z wolnej reki trzy serje, z 
broni krótkiej dowolnej kał. 22 na odle,. 
głość 5z mtr. z wolnej reki sześć serii, 
z broni długiej kal. 22, na odległość, 50 
mir. stojąc cztery serje, z broni myśliw­
skiej dowolnej gwintowanej na odle­
głość 100 mtr. z wolnej reki do jelenia 
naturalnej wielkości jedna seria o 5-icu 
strzałach, oraz z broni myśliwskiej do­
wolnej gwintowanej na odległość 100 
mtr. stojąc do dwóch jeleni jedną serję 
5 dubletów i do rzutków z dowolnej 
broni szrutowej o kal. niewiększym rriż 

Wszystkim którzy oddali ostatnią posługą drogim nam 
zwłokom 

B. P. 

Szai Bereshina 
serdeczne „Bóg zapłać" składa 

RODZINA 

Wyścigi konne w Łodzi. 
Przedostatni dzień zawodów na torze w Rudzie 

Pabianickiej. 
GONITWA I. 

Dystans 2200 mtr. z płotkami o 800 zł. 
„Dziadek" — wł. p. Stokowskiego. 
„Dalila" — wł. p. Strużyńskicgo. 
„Estokada" — wł. 7 p. ułanów krech. 
„Ramkor" — wł. p. Grzybowskiego. 
„Czeczuga" — wł. p. Rago. 
„Farsa" — wł. p. Daszewskiego. 
„Czekan" — wł. pp. Zakrzewskicgo-

Lewandowskiego. 
„Aramat" — wł. p. Dydyńsklego. 
„Juljusz" — wł. p. M. Róga. 
„Cecora" — wł. p. E. Endera. 

GONITWA I I . 
Dystans 1300 mtr. o 800 zł. 

„Danina" — wł. p. Strużyńskiego. 
„Darius" — wł. p. Yerkaya. 
„Eskorta" — wł. 7 p. strzelców kon. 
„Fez" — wł. st. Lubicz. 
„Lipka" — wł. hr. Doncśmarka. 
„Asnan" — wł. p. Budnego. 
„Bzura" — wł. st. Ktery Szepietów. 
„Carina" — wł. p. Szónborna. 

GONITWA III . 
Dystans 3200 mtr. z przeszkodami 

o 1.200 zł. 
„Cetynia" — wł. p. Strużyńskiego. 
„Caraibe" — wł. p. Rómmla. 
„Kv silany Książe" — wł. p. Staszew­

skiego. 
„Monitor" — wł. pp. Zakrzewskiego-

Lewandowskicgo. 

GONITWA IV. 
Dystans 1600 mtr. o 1.200 zł. 

„Baroness" — wł. Abr. Szónborna. 
„Bosfor" — wł. st. Ktery Szepietów. 
„Cecora II" — wł. pi Endera. 
„Avc" — wł. st. Vcrkaya. 
„Pex Bali" — wł. p. Lewandow­

skiego. 
„Zygfryd" — wł. p. Zakrzewskiego. 

GONITWA V. 
Dystans 1600 mtr. o 900 zł. 

„Ramkor" — wł. S. Grzj .^wsklcgo. 
„Ułan I I" wł. p. Szaszkiewicza. 
„Estramadura" — wł. st. Topór. 
„Irena" — wł. p. Staszewskiego. 
„Jazzband" — wł. 1 p. ułanów krech. 
„Elektor" — wł. st. Ktery Szepietów. 
„Happy Jack" — wł. p. Starzeckiego 
„Umizg" — wł. p. Falewicza. 
„Flos" — wł. p. K. Dzicrzbickiego. 
„Plajta" — wł. p. Budnego. 
„Czekan" — wł. p. Stokowskiego. 

GONITWA VI. 
Dystans 2100 mtr. o 700 zł. 

„Tanina" — wł. p. Rómmla. 
„Capricious" — wł. p. Rómmla. 
„Chum" — wł. p. S. Grzybowskiego. 
„Banco I I" — wł. p. Grzybowskiego. 
„Farsa" — wł. p. Doszewskiego. 
„Fez" —, wł. stajni Lubicz. 
„Lipka" — wł. hr. Donesmarka. 
„Dziarska" — wł. p. Dzierzbickiego. 
„Mitra" — wł. p. Rogowskiego. 
;,Chimera" — wł. hr. Wielopolskiego. 

GONITWA VII. 
Dystans 2100 mtr. o 1.000 zł. 

„Arlekin" — wł. p. Krukowskiego. 
„Nacarat" — wł. p. Rómmla. 
„Flos" — wł. p. Dzierzbickego. 
„Dzisna" — wł. p. Rogowskiego. 
„Erika" — wł. p. Stokowskiego. 
„Amor" — wł. 9 p. strzelców kon. 

NASI FAWORYCI. 
I. „Dalila", „Aramat", „Czcczujja". 

I I . „Bzura", „Eskorta", „Darlus". 
III. „Monitor", „Cetynia". 
IV. „Bosfor", „Baroness". 
V. „Ułanll", „Flos", „Plajta". 

VI. „Tanina", „Dziarska", „Mitra". 
VII. „Amor", „Dzisna". 

Nie skazujcie siebie samych na nędzę, 
wygnanie i poniewierkę przez nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem. 

12 na odległość 15 mtr. stojąc 5 serji po 
10 rzutków. 

2) Nowością w narodowych zawo­
dach strzeleckich są również zawody 
ćwiczebne: a) z brom długiej wojsko­
wej „imienia Płk. Lisa-Kuli" na 200 mtr. 
z 3 postaw do 5 figur stojących rucho­
mych czitery serje p^ 5 strzałów; 

b) z broni długiej wojskowej na 300 
mtr. stojąc do 30 serji po 4 strzały; 

c) z broni długiej dowolnej „imienia 
Pana Daniela Mierillona" (byłego preze­
sa międzynarodowego związku strzelec­
kiego) na odległość 300 mtr. stojąc, 30 
serji po 4 strzały; 

d) z broni długiej dowolnej o nagrodę 
przechodnią związku strzeleckiego na 
odległość 300 mtr. z dowolnej postawy 
bez oparcia jedna serja 10 strzałów; 

e) z broni długiej dowolnej o nagrodę 
centralnej szkoły strzelniczej na odle­
głość 300 mtr. z pos/tawy leżącej bez o-
graniczenia naboi wystrzelanej w ciągu 
2 minut; 

f) z broni długiej dowolnej odległość 
400 mtr. z postawy dowolnej dwie serje 
po 10 strzałów; 

g) z broni krótkiej wojskowej „im. 
mjr. Nussbauma" na odległość 20 mtr. z 
postawy stojącej 10 serji po 6 strza­
łów; 

h) z brond krótkiej dowolnej kaliber 
22 na odległość 50 mtr. stojąc 20 serji po 
5 strzałów; 

i) broni długiej kal. 22 na odległość 50 
mtr. stojąc 30 serji po 4 strzały; 

j) sarzelanie do jelenia ruchomego, 
strzał podwójny z broni kulowej dowol­
nej na 100 mtr. do dwóch jeleni 10 serji 
po 5 dubletów; 

k) strzelanie do rogacza z brona ku­
lowej dowolnej na odległość 50 mtr. z 
postawy stojącej do figury rogacza po-
jŁwńającej się pięciokrotnie na przeciąg 
3 sekund, 5 serji po 5 sKrzalów: 

I) strzelanie do rzutków z broni szru­
towej kal. najwyżej 12 w dowohiej ilości 
serji po 10 rzutków, według specjalnej 
oceny każdej serjL 

Rarcheu! i bura 
mogą stać się czasami 
powodem do rozwodu. 
W Debreczynie pewien tamte.., 

urzędnik państwowy rostanowił i'/.'-^ 
wieść s.ę z żoną, motywuje swoją Sĵ ar 
gę rozwodową tem, że małżonka, na­
miętna zwolenniczka metody żywienia 
się pokarmami w statuę surowym, po­
dawała mu ciągle samą marchew, dy­
nie .' sok z buraków. 

Trwało to tak przez lat siedem, aż 
wreszcie mężowi zbrakło cierpliwości.. 

— Dosyć mam marchwi.. Nie bęije 
jadł cebuli... Nie chcę pić soku z suro­
wych buraków!... — oświadczył pan 
domu. 

— Ależ, mój drogi, — odparła żona, 
— nie mogę odstąpić od tej metody, bo 
ona wyłącznie daje zdrowie i siły!.-
Jeżeli ci się sprzykrzyła marchew i ce­
bula, to jutro dostaniesz młode pokrzy­
wy i sok z surowego szczawiu.. A mo­
że wolisz świeżą koniczynkę albo 
chrust?!... 

— Masz ml zrobić porządny talerz 
rosołu z francuskiemi kluskami i bef­
sztyk z polędwicy! 

— Nigdy w życiu nie podam ci ta­
kich szkaradztw, które wywołują ar-
tretyzm, choroby żołądka i budzą jak 
najgorsze instynkty. 

—- W takim razie rozwodzimy się, 
moja pani! 

Urzędnik wniósł rzeczywiście skargę 
rozwodową przeciwko żonie, która za­
pomniała zupełnie o starej, a prawdzi­
wej maksymie, że „droga do serca męż 
czyzny wiedzie przez żołądek". 

C Z Y T A J C I E 
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Ostrożnie na Narutowicza 
Ulica ta jest nieuporządkowana. 

Wczoraj w godzinach popołudniowych na ul. 
Narutowicza kolo nr. 30 przejeżdżająca taksów­
ka najechała na niewielki wózek ręczny, prze­
wracając prowadzącego go człowieka. 

Poza niewielkiem potłuczeniem, ofiara wy­
padku nie doznała poważniejszego szwanku. W 
samochodzie uszkodzona została chłodnica. W i ­
na nie spadła na szofera taksówki, gdyż niespo­
dzianie tuż przed samochodem zjawiła się do­
rożką i szofer musiał nagle skręcić, aby wymi­
nąć jadącego z karygodnem niedbalstwem do­
rożkarza. 

Mimo to przydałoby się, aby szczególniej na 
ul. Narutowicza szoferzy jeździli nieco ostroż­
niej i wolniej. Pomijając już wąskość ulicy, gdzie 
przechodzą dwie linjc tramwajowe z trzema kur 
sująceml często wozami (2, 7 i 12 wzgl. 8) wo­
zami slużbowemi i wszelkicml innemi, idąceini z 
remizy •[ z powrotem; pomijając ożywiony ruch 
kołowy i pieszy w okolicach dworca — ul. Na­
rutowicza na najruchliwszym swym odcinku nie 
została jeszcze należycie uporządkowana. Dziu­
ry 1 wyboje w prowizorycznie ułożonym bruku 
sprzyjają możliwościom katastrofy. 

Władze winy wydać rozporządzenie, czaso­
wo przynajmniej nakazując zwolnienie biegu sa­
mochodów na powyższej ulicy. Jeśli nie rozu­
mieją tego sami kierowcy, trzeba ich nauczyć. 

Jakie były ceny 
na wczorajszym targu. 

Wczoraj na rynkach, łódzkich sprzedawano: 
masło 6—7.50, ser 1.80—2.00, Jajka 2.10—2.50, 
twaróg 1.40—1.50, mleko 40—45 gr., śmietanę 
2.40—2.50, kartofle 30—40 gr., marchew 5—10 
Zt., buraki 10 gr., ogórki 40—60 gr., szpinak 60 
—80 gr., szczaw 60—80 gr., kalafiory 40—80 gr.. 
pomidory 4—5 zł., fasola 2.10—2.50, cebula 80— 
90 gr., kapusta 10—30 gr., kurczę 1.75—2.50 al., 
kura 4 50—5.50, kaczka 4—5.50, gęś 9—10 zł. (b) 

Dyżury apt^k. 
Dziś, w nocy, dyżurują apteki: G. Antonie­

wicza (Pabjanicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr­
kowska 164), W. Sokolcwicza (Przejazd nr. 19), 
Rcmbielińskicgo (Andrzeja 26), J. Zundclewicza 
(Piotrkowska 25), Al. Kasperkiewicza (Zgierska 
54), S. Trawkowskicj (Brzezińska 56). (b) 

Z fii i C Z P R O tf N O 0 1 ^1E J 
został uchwalony na wczorajsze? konferencji 
Wprowadzenie zakazu uzdrowi stosu 

Zgodnie z zapowiedzią, odbyła się 
wczoraj w ministerstwie pracy konfe­
rencja, w sprawie zakazu pracy nocnej 
w fabrykach włókienniczych w okręgu 
łódzkim. 

Konferencja ta odbyła się w gmachu 
ministerstwa pracy pod przewodniet-
wcm dyrektora departamentu pracy p. 
Dreckiego, przyczem udział w niej wzie 
li zastępca głównego inspektora pracy 
p. Ajchkorn, naczelnik Ulanowski, rad­
cy lninisterjalni' pp. Konopczyński i Szy-
monowski oraz specjalnie przybyły z 
Łodzi zastępca okręgowego inspektora 
pracy, p. inż. Wyrzykowski. 

Po zagajeniu konferencji udzielono 
głosu p. inspektorowi Wyrzykowskiemu 
jako specjaliście, obeznanemu dokładnie 
z warunkami pracy w przemyśle włó­
kienniczym łódzkim. 

Referent zobrazował ciężką sytuację 
robotników, pracujących w nocy, w wa­
runkach niezwykle szkodliwych dla 
zdrowia, i stwierdził następnie, że pra­
ca na 111 zmiany, a więc i w nocy, jest 
w przemyśle włókienniczym 

nietylko zupełnie zbędna, 
ale i wysoce niepożądana 

dla samego przemysłu.' 
Składy przemysłowców przepełnio­

ne są towarami, dla których nie mają 
oni rynków zbytu zarówno zagranicą, 
jak i w kraju. Rynek wewnętrzny jest 
przesycony materiałami włókienniczy­
mi. 

Referent podkreślił z całym nacis­
kiem, że związki robotnicze są stanow-

w rmnsterstwie pracy, 
nki w przemyśle. 

czo za wprowadzeniem zakazu pracy 
nocnej. Związki robotnicze są zdania, 
że zakaz pracy nocnej przyczyni się do 
normalizacji zatrudnienia robotników, 
że zniknie zjawisko takie, że niektóre 
fabryki pracują na trzy zmiany bez prze 
rwy, podczas, gdy inne przez większa 
część tygodnia są nieczynne. 

Tak samo przemysłowcy uważają, 
że wprowadzenie zakazu nocnej pracy 
jest w zupełności celowe. Zakaz ten bo­
wiem niewątpliwie wpłynie na 

odprężenie sytuacji na rynku, , 
co również korzystniej odbije się na sta­
nie zakładów, dotychczas uruchomio­
nych na trzy zmiany. 

Szczególnie na rękę będzie wprowa­
dzenie zakazu pracy nocnej przemy­
słowcom drobnym, którzy uważają, że 
przy obecnej sytuacji rynków handlo­
wych, spowodowanie ograniczenia pro­
dukcji w drodze ustawowej jest konie­
cznością. 

Dalej referent wskazał, że zniesienie 
pracy nocnej 

nie wpłynie na wzrost bezrobocia 
w przemyśle łódzkim. Przy dzisiejszym 
stanie rzeczy, w całym okręgu łódzkim 
pracuje w nocy około 6.000 robotników. 
Naogół bezrobocie wskutek zakazu pra­
cy w nocy nie powiększy się, gdyż pra­
ca nocna dotychczas nic łagodziła bez­
robocia. Działo się to dlatego, że prze­
mysłowcy nie przyjmowali zarejestro­
wanych bezrobotnych, a stwarzali no­
we kadry robotników z pośród młodzie­

ży, które z powodzeniem zastopowały 
kobiety w przędzalniach. 

Referent nadmienił również, że 
7." procent firm pracowało w nocy bez 

zezwolenia. 
W konkluzji s\vyc?i wywodów p. Wy­

rzykowski podkreślił raz jeszcze, że 
wprowadzenie zakazu pracy nocnej 
spotka się w Lodzi z ogóluem uznaniem. 

Referat powyższy wywołał bardzo 
ożywioną kilkugodzinna dyskusję, pod­
czas której wszyscy uczestnicy konfe­
rencji wypowiedzieli się stanowczo 

za zniesieniem pracy nocnej. 
W rezultacie przyjęto uchwalę całkowi­
tego skasowania pracy nocnej w fabry­
kach włókienniczych okręgu łódzkiego. 
Polecono też p. inspektorowi Wyrzy­
kowskiemu, aby po przybyciu do Łodzi 
zwołał niezwłocznie konferencję przy 
udziale przedstawicieli przemysłowców, 
związków robotniczych, państwowego 
urzędu pośrednictwa pracy i funduszu 
bezrobocia, na którą to konferencję przy 
będzie również delegat ministerstwa pra 
cy, p. radca Konopczyński. 

Konferencja ta będzie miała na celu 
opracowanie planu likwidacji pracy no­
cnej, co jest konieczne, ze względu na 
to, by fundusz bezrobocia nie był za­
skoczony zgłoszeniem się większej ilo­
ści bezrobotnych. Na skutek zakazu 
pracy nocnej bowiem, zredukowanych 
zostanie około 6000 bezrobotnych. Dla­
tego też likwidacja pracy nocnej musi 
odbywać się stopniowo. (p) 

liskiem morzem 
wzniesiony zostanie pomnik zjednoczenia ziem 

polskich. 
W czasie uroczystoci poświęcenia 

nowych statków floty polskiej w Gdyni 
powołany został do życia komitet bu­
dowy pomnika „Zjednoczenia Ziem Pol­
skich w Gdyni i zadokumentowania w 
ten sposób nierozdzielnego związania 
się Polski z polskicm morzem. 

ITu-toryczna Polska trzykrotnie po­
dejmowała zadanie budowy własnego 
portu .iad Bałtykiem. Trzykrotnie DO-
czątki ;jiacy polskiej zostały zniszczone 
i obaione. gdyż społeczeństwo ówczes­
nej Poisici i;ie zrozumiało bezcennej war 
tości morza i nie stanęło solidarnie prsv 
tej pracy. 

13e/; wiasnego wyjścia na morze po­
łowę bogactw naszych, i to nietylko bo­
gactw lr&tcrjalnych, lecz i duchowych 
wyrzekamy się na rzecz obcych naro­
dów. 

Dzisiejsza Polska znalazła się w ko-
rzy^mc^szych warunkach. Nasz włas­
ny poit w Gdyni, zbudowany własnym 
wy.«'łk;un. bez obcej pomocy finanso­
wej już istnieje, już pracuje, już groma­
dzi bogactwa w ręku społeczeństwa pol 
skiego. 

Zamiarem inicjatorów budowy pom­
nika jest zadokumentowanie tego faktu 
łączności całej Polski współczesnej z 
rozwc .jem pracy twórczej nad morzem., 

Tam na .wysokiem wzniesieniu, na Gó 
rzc Kamiennej ma stanąć w przyszłym 
roku, ku uczczeniu dziesięciolecia nie­
podległości państwa, wysoki obelisk 
granitowy, u którego stóp złożoną zo­
stanie w marmurowej urnie ziemia ze 
wszystkich historycznych pobojowisk 
całej Polski. 

Pomnik ten winien stanąć z ofiar ca­
łego społeczeństwa, a odpowiednia ak­
cja podjęta zostanie w jesieni b. r. 

Już obecnie jednak komitet apeluje 
do składek na ten cel, zaznaczając, iż 
wszystkie prace i koszta administracyj­
ne zostaną pokryte z dobrowolnych o-
fiar samego komitetu. 

Nic zapominajcie więc o wspólnem 
dziele przy wszelkich okazjach. Idzie 
właśnie o to, by pomnik ten powstał z 
najdrobniejszych składek najszerszych 
warstw społeczeństwa. 

Przechodząc pizez uli'*? 
rozerzyi się uważnie, uniK-

uiesz Kalectwa i śmierci. 

Pamiętajcie, iż ma go zbudować „na­
ród sobie"! 

Rachunek komitetu budowy pomni­
ka Zjednoczonych Ziem Polskich w Gdy 
ni w Pocztowej kasie oszczędności Nr. 
30063. 

Lokatorzy protestują 
przeciw podwyższaniu komornego za mieszkania 

jednoizbowe. 
W dniu wczorajszym do pana woje­

wody zgłosiła się delegacja Towarzy­
stwa „Lokąitor", która przedłożyła mu 
memorjał w sprawie podwyższenia ko­
mornego od mieszkań jednoizbowych. 

W memoriale tym towarzystwo „Lo-

Chcieli koniecznie się zbogacić. 
Skutek był ten, że obu skazano na 6-mies. więzienia. 

Spotkali się w Pabianicach. 
Roman Gogolewski zaproponował 

Konradowi Koronie wspólną dzierżawę 
ogrodu. 

— Mam 1000 złotych gotówki i 1500 
w wekslach — oświadczył Gogolewski 
— czy chciałby pan przystąpić'do inte­
resu? 

Korona wyraził zgodę. 
Gdy omawiali bliższe szczegóły dzier 

żawy jednego z największych miejsco­
wych ogrodów, zbliżył, się do nich nie­
jaki Łasze wski. 

— Mogę wam zaproponować lepszy 
interes, niż ogród — rzekł. 

— Jaki? — zainteresował sie Koro­
na. 

— Możemy robić pieniądze. Wpa­
dłem na pomysł, który da nam miliony. 

Poufna rozmowa przeciągała się do 
południa. 

Łaszewski opowiadał olśnionym słu­
chaczom o 
niebywałych perspektywach zarobko­

wych. 
— Będziemy najbogatszymy ludźmi 

w Polsce. Kupimy fabryki, domy, pałace 
— opowiadał Łaszewski. 

Po południu cała trójka udała się do 
mieszkania Gogolewskiego. • Łaszewski 
przvstąpiil do fabrykacji pieniędzy. 

Wziął banknot dziesięciozłotowy. po­
smarował go Jakilmś płynem, odcisnął 
na czystym blankiecie,- który unńcścd 

! pod przyciskiem. 
— Za cztery godziny będzie gotowy 

banknot — oświadczył obecnym. 
W określonym czase pokazał im rze­

czywiście dwa dziesięoioziotowe bank­
noty, które się absolutnie nie różniły od 
sie Ir c. 

• Gogolewski i Korona byli zachwyce­
ni precyzyjnym wykonaniem banknmUi, 
który udało im się puścić w obieg bez 

i żadnych trudności. 

— Przystępujemy do tego interesu i 
rezygnujemy z dzierżawy ogrodu — 
rzekł nazajutrz Korona. 

W mieszkaniu Gogolewskiego miała 
powstać fabryczka. 

Gogolewski dał 1000 złotych, połowę 
tego zaofiarował Korona. Kupiono wal­
ce, przyciski, jakieś olejki i wreszcie 

Łaszewski przystąpił do pracy. 
Na olbrzymim arkuszu papieru odci­

snął większą ilość banknotów, umieścił 
je pod przyciskiem zapewniając, żc 

po lólku godzinach banknoty się 
podwoją. 

W trakcie oczekiwań, Łaszewski wy­
szedł na podwórze. Nie wrócił iuż wię­
cej. Wieczorem Gogolewski postanowił 
sam sprawdzić, czy 

„pieniądze się gotują". 
Okazało się, że pod przyciskiem leżał 
biały papier, lecz nic było żadnych pie­
niędzy. 

— Łaszewski — to pewno oszust 
pomyślał Gogolewski i podzielił się z 
swymi spostrzeżeniami z Korona. 

Gogolewski nie mógł odszukać pomy­
słowego ..fabrykanta". Chciał zwrócić 
sie do policji, lecz Korona uprzedzał go, 
że iego też aresztują^ Mimo tych obaw, 
Gogolewski zwrócił się do władz. Wdro 
żono dochodzenie, które dało następu­
jące wyniki. Gogolewski i Łaszewski 
wspólnie postanowili oszukać Koronę. 
O fabrykacji picnądzy zupełnie nie by- | 
ło mowy. Oszuści chcieli tylko wyłudzić 
pieniądze od naiwnej ofiary. Aresztowa­
no ich. 

Wczoraj znaleźli się^ przed sadem o-
kręgowym. Szereg świadków udowod­
niło, żc obaj oskarżeni byli pomysłowy­
mi oszustami 

Sąd skazał ich na sześć miesięcy wię­
zienia każdego. Polowe kary darowano 
im na zasadzie amnestii. das. 

kator" wskazuje, żc ustawa o ochronie 
lokatorów, mimo że miała na celu prze-
dcwszystlcicm zapewnienie dachu nad 
głową szerokim zubożałym masom pra­
cującym, przez kilkakrotne zmiany no­
welizacyjne została wypaczona. Widocz 
nym objawem dalszego osłabienia mocy 
ustawy o ochronie lokatorów jest przy­
znanie właścicielom domów z dniem 
1-szym lipca r. b. prawa do podwyżek 
komornego od mieszkań jednoizbowych 
i jednopokojowych z kuchnią, zamiesz­
kiwanych przez masy pracujące, któ­
rych zarobki nie wystarczają dziś na 
pokrycie najclementarnicjszych potrzeb 
życiowych. « 

Biorąc pod uwagę, iż obecne zarobki 
robotnika przeciętnie nic przekraczają 
50 proc. płac przedwojennych, lokatorzy 
muszą stanąć w obronie ustawy, którą 
traktują jako część wywalczonego przez 
masy robotnicze ustawodawstwa spo­
łecznego. 

Wreszcie autorzy memoriału doma­
gają się od sejmu i rządu wydania de­
kretów, przywracających bezwzględną 
całkowitą ważność ustawie o ochronie 
lokatorów, tak, by miała ona moc 
wstrzymania dalszych podwyżek i eks­
misji, tak obficie przezsądy udzielanych 
dla mieszkań zamieszkiwanych przez lu­
dzi pracy najemnej* oraz żądają aby pań­
stwo i samorząd przystąpiły do szeroko 
zakrojonej akcji budowy domów robot­
niczych i bezwzględnej kontroli nad do­
mami, które zostały wybudowane z u-
dziclonych przez państwo lub samorząd 
kredytów, przyczem czynsz w tych do­
mach ustalany być winien przez magi. 
strat przy udziale tow. „Lokator". 

Pan wojewoda przyjął delegację na­
der przychylnie i po zapoznaniu się z jej 
postulatami oznajirol, iż memoriał prze­
dłożony mu skieruje na właściwe tory. 

(p). 
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„KORAJFILN" 
celem dokompletowania zespołu aktor­
skiego przyjmuje zainteresowanych t r 
godz. 10—2 Żeromskiego Nr. 1, 
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W ostatnich dniach rozpowszechniły 
sie pogłoski o możliwości restrykcji kre­
dytowych ze strony Banku Polskiego; 
tem samem ze strony banków prywat­
nych. Widocznie wersje te powstały 
jako refleks poglądu, według którego 
należałoby w chwili obecnej uczynić 
środek obrony walutowej z ograniczeń 
kredytowych. 

Rzecz poruszaliśmy już w związku 
z Inną sprawą. 

Restrykcje kredytowe wchodziłyby 
w grę jako środek obrony waluty, gdy­
by przyczyną bierności naszego bilan­
su handlowego były ceny, wzrastające 
w kraju w porównaniu z poziomem cen 
zagranicznych. Wiadomo, że tak nie 
jest; ceny nasze ustabilizowały sie w 
porównaniu z zagranicznemi na pozio­
mie stosunkowo niższym. 

Obieg biletów Banku Polskiego 
wprawdzie wzrastał systematycznie, 
jednak nie dają się stwierdzić inflacyjne 
skutki tego faktu. Długotrwała równo­
waga cen wskazuje wiec, że wzrost o-
biegu do wysokości ok. 1,2 miljd. zło­
tych odpowiadał potrzebom zdrowego 
obrotu. 

Restrykcje kredytowe z punktu w i - ' 
ozenia bilansu handlowego mogą niieć 
skutek podwójny, a mianowicie: 

1) z jednej strony mogą spowodować 
ciśnienie na ceny, a więc zniżkę pozio­
mu cen, tem samem wytworzenie więk­
szej rozpiętości między cenami krajo-
wemi a zagranicznemi, następstwem 
czego musi być wzrost eksportu a zma­
lenie importu, słowem obustronna ak­
tywizacja bilansu handlowego. 

2) z drugiej strony restrykcje kredy­
towe czynią eplacalnemi trnnzakcje to­
warowe z zagranicą, w których impor­
ter udziela większych kredytów tutej­
szemu nabywcy: jest oczy wistem, że 
ten drugi skutek wpływa w doniosły 
sposób na pasywizacje bilansu handlo­
wego. 

Przy decydowaniu się na to, czy na­
leży obecnie stosować restykcje kredy­
towe, zważyć więc trzeba który ze skut­
ków przeciwstawnie, jak widać, działa­
jących, ma największe szanse objawie­
nia się w naszych warunkach. 

Jak powiedzieliśmy na wstępie, nasz 
poziom cen jest względnie korzystnie 

sytuowany w stosunku do poziomów ' 
zagranicznych. Nie w różnicy cen leży 
powód pasywności bilansu. W części, 
jak nieraz już podkreślaliśmy, leży w 
naturalne] tendencji rozwojowej nasze­
go gospodarstwa. W taj części, w której 
import danych towarów spowodowany 1 

jest różnicą w warunkach nabycia tego 
towaru w kraju i zagranicą miarodaj-
niejsza jest właśnie raczej różnica w | 
kondycjach kredytowych aniżeli w ce­
nie. 

W takim stanie rzeczy resirykcje kre 
dytowe byłyby wodą na młyn dumpin­
gu kredytowego już obecnie stosowane­
go na wielką skalę przez zagranicę w 
Polsce. 

Oczywiście takie oddziaływanie re­
strykcji kredytowych nie zachodziłoby 
wtedy gdyby towarzyszyły im restryk­
cje importowe. Nikt nie łudzi się, że dzi­
siaj skuteczniejszego mechanicznego o. 
graniczenia wwozu nie możemy zasto­
sować, aniżeli to które istnieje. 

Dlatego przed restrykcjami kredy-
towemi należałoby się mocno zastano­
wić, a. 

Główna komisja wyborcza 
przeprowadzi wybory do izby handlowo-przemysłowej w Łodzi. 

W dniu wczorajszym odbyło się pier-' 
wszc posiedzenie głównej komisji wy­
borczej do łódzkiej izby haudlowo-prze-1 

myślowej. 
Komisarz wyborczy, p. inż. Bajer, po­

wołał główną komisję wyborczą w na­
stępującym składzie: 

1) dyrektor dr. Marceli Barciński 
(wielki przemysł), 2) Jakób Librach 
(krajowy związek), 3) dyrektor Edward 
Weigt (związek metalowców), 4) pre­
zes Roman Bibergal (stow. fabrykantów 
przem. włók.), 5) prezes Zygmunt Fie­
dler (stow. kupców polskich), 6. dyr. 
dr. Józef Sachs (stow. kupców m. Ło­
dzi), 7) prezes Jakób Eisner (centralne 
stow. kupców). 

Na zastępcę przewodniczącego komi­
sji wyorany został p. dr. Barciński. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisji 
ustalone zostały obwody poszczegól­
nych komisji wyborczych, rozgranicze­
nie granic obwodów i siedziby komisji, 
których lokale są obecnie poszukiwane. 

Ogółem województwo łódzkie po­
dzielone zostało na 28 obwodów wybor­
czych, w tem Łódź-miasto Uczy 12 ob­
wodów, z podziałem terytorialnym iden' 
tycznym do sieci 12 łódzkich urzędów , 
skarbowych. Pozostałe obwody odpo-1 
władają podziałowi województwa łódz-' 
kiego na 13 powiatów, przyczem powiat, 
brzeziński posiada 2 obwody z siedzibą 
w Brzezinach i Tomaszowie (część po­
łudniowa powiatu, obejmująca m. Toma-' 
szów, gm. Łazisko, Będków, Czosny i 
Łaznów), powiat kaliski podzielony jest 
na obwody miejskie i powiaty z siedzi- 1 

bami w Kaliszu, również powiat łaski! 
posiada 2 obwody z siedzibą w Łasku i 
Pabianicach (m. Pabjanlce, Dłutów, Gór! 
ka Pabjanicka, Widzew i Wymysłów). 

Pozostałe powiaty są jednoobwodo-
we i posiadają siedzibę obwodów w inia , 
stach powiatowych, z wyjątkiem sie-' 
radzkiego, którego siedziba jest w Zdun 
skiej Woli i łęczyckiego z siedzibą w O- ; 

sorkowie. 
Przeprowadzenie powyższego po­

działu województwa na obwody wybor­
cze podyktowane zostało zarówno 
względami administracyjnemi i wymo­
gami, płynącemi ze struktury terytorjal 
tej przemysłu łódzkiego okręgu. 

Pozatem komisja główna debatowa­
ła nad sprawą powołania do życia miej 

skich komisji wyborczych, które skła­
dać się będą z 5 członków i 5 zastępców. 
Czynności członków komisji są oczywi­
ście honorowe i bodą sprawowane przez 
przedstawicieli świata handlowo - prze­
mysłowego. 

Podkreślić należy, iż przy mianowa­
niu członków komisji względy przynale­
żności do poszczególnych organizacji go 
spodarczych nie odgrywają żadnej roli i 
decydują tu jedynie walory osobiste. 

Biuro głównej komisji wyborczej 
mieści się przy ul. Zachodniej 61, parter 
i czynne jest w godz. 10—1 i 4—9 w. 

Aparat biurowy jest już całkowicie 
zorganizowany, przyczem obecnie w in-

tensywnem tempie są ustalone listy wy­
borców na podstawie dtnych uzyska­
nych w izbie skarbowej. Ogólna liczba 
świadectw przemysłowych, wykupio­
nych w r. b. na terenie wojew. łódzkie­
go WYNOSI PRZESZŁO 56 TYSIĘCY. 

Liczba wyborców będzie prowizory­
cznie o 25 procent niższa, gdyż wykre­
ślone będą z list wyborców, w myśl 
statutu łódzkiej izby handlowo - przemy 
słowej zajęcia rzemieślnicze i handlu o-
krężnego. 

Obwieszczenie głównej komisji wy­
borczej o podziale województwa na ob­
wody nastąpi jeszcze w końcu miesiąca. 

- 1 -

(Wlasna służba inf. ..Republiki") 

Z RYNKÓW WŁÓKIENNICZYCH. . 
W cia.su ostatnich 4 tygodni ceny bawełny 

znacznie spadły. Wskutek nicpoinybliiycli spra­
wozdań o stanic zasiewów kurs bawełny pod­
niósł się w czerwcu na giełdzie bawełnianej w 
Now-Yorku aź na 23.10 c. Od tego jednak czasu 
stosunki atmosferyczne w Stanach Zjednoczo­
nych zmieniły się bardzo na korzyść, tak, żc o-
becuic cyfry przyszłych zbiorów szacowane są 
0 wicie wyżej niż przed 4 tygodniami, tern bar­
dziej, że i wiadomości o zagrożeniu zbiorów 
przez szkodnika bawełnianego (Bo!)wccvil) o-
ka/.ały się bardzo" przesadzone. Do tego dodać 
należy, że oficjalny szacunek amerykańskiego 
ministerstwa rolnictwa wykazał przyrost tere­
nów plantacyjnych w Stanach Zjednoczonych o 
11 i pól proc. — fakt, który wywołał ogólne zdu 
mienie i równocześnie sprzyjał zniżce cen. Na-
ogół ruch zniżkowy 'ostatnich tygodni scharak­
teryzować można jako reakcje, na hausse w po­
przednim okresie; należy się jednak jeszcze wy­
strzegać przed wydawaniem już teraz sądu o 
wysokości przyszłych zbiorów i przypuszczal­
nym ruchu "cen, ponieważ •właśnie najbliższe 6— 
8 tygodni, wraz z rozpoczęciem poważnej karn-
panji żniw, przynieść może największe niespo­
dzianki. Bczwąlpicnia zbiory narażone są wsku 
tek znacznego opóźnienia na cały szereg niebez­
pieczeństw 1 piękna pogoda muisalaby trwać je­
szcze przez długi czas, oJ,>y wyrównać szkody 
zrządzone w poprzednich miesiącach. 

Ruch cen przędzy i tkanin bawełnianych nie 
doznał w ostatnich tygodniach poważniejszej 
zmiany. Wskutek znacznej wstrzemięźliwości 
odbiorców ceny utrzymują się już od "dłuższego 
czasu na poziomie znacznie poniżej parytetu no­
towań surowca. Wskutek tego ruch zniżkowy 
bawełny surowej nie wywjera bezpośredniego 
wpływu na notowania przędzy i tkanin. Zależ­
ne one sa obecnie raczej od stosunków podaży 
1 popytu na rynku wewnętrznym. 

Rynek wełniany wykazuje ostatnio tenden­
cję słabą. Aukcje londyńskie, rozpoczęte przy 
niespodziewanie silnej tendencji, zakończyły się 
tendencją bardzo niepewną. Z oferowanych 
93.700 bel przeszło trzecią część pozostawiono 
do przyszłej serji aukcji. 

Na rynku lnu panuje prawie całkowity spo­
kój. Popyt Jest bardzo mały;tranzakcji suro­
wym lnem doszło w ostatnim czasie do skutku 
bardzo niewiele. Natomiast tranzakcje przędz;), 
lnianą są bardziej ożywione. Wobec nader 
wstrzemięźliwego stanowiska handlu tkanie po­
krywają tylko najniczbędniejsze potrzfSy. W 
ostatnich tygodniach ceny nic doznały żadnych 
zmian. 

W notesiku bus nessmana. 
Łódź, 4 sierpnia. 

PODZIAŁ RYNKU maszyn emaliowanych 
nastąpi! między fabrykami Polski i Czech. Na 
mocy nowego układu fabryki czeskie mają za­
niechać eksportu do krajów północnych, pol­
skie zaś — do krajów południowych (Auslrja, 
Węgry, Bałkany). 

PROPAGANDA INWESTYCJI kapitału w 
miastach polskich prowadzona będzie przez 
magistrat m. Warszawy. Prezydent miasta War 
szawy polecił wydziałom magistratu i przedsię­
biorstwo dokonywanie co miesiąc zdjęć fotogia 
ficznych z wykonanych inwestycji. Zdjęcia te 
będą regularnie wysyłane do wielkich banków 
amerykańskich. 

P. K. O. z dniem 2 sierpnia podejmuje wy­
dawanie subskrybentom oryginalnych obligacji 
4-proccutowej premiowej pożyczki inwestycyj­
nej. Subskrybenci, którzy do dnia 15 sierpnia 
nie uskutecznią dopłaty do pełnej kwoty sub­
skrybowanej pożyczki tracą prawo do otrzy­
mania obligacji. 

STOLICA podejmuje skup obligacji poży­
czki i lat 19IS w dniu 2 stycznia 1929. Zuiniiua 
dokonywana będzie po kursie: obligacja warto­
ści 10.00(1 mkp. — 17.24 zł.; 5.000 ąikp. — M>2 
zł.; 3.000 mkp. — 5,17 zl.; 1.000 mkp. — 1.72 zl. 
Dicg procentów od oblic:icil ust-ńla •/ (' 
stycznia 1929 r. 

TARYFA INKASOWA 
została obniżona. Obecnie I 
inkaso weksli miejscowych 

od obligacji ustaje z dniem ? 

P. K. O. dla weksli 
. K. O. pobici'.-, ża 
1 pro jnlHOi mini­

mum 50 groszy, przy kwotach weksli ponad 
2.000 zł. tylko pół pro mille. Przy inkasie za 
pośrednictwem oddziałów P. K. O. dolicza się 
50 groszy od weksla. Przy inkasie w miejscowo 
ściacli, w których P. K. O. posługuje się kore­
spondentami lub urzędami pocztoweml pobiera­
na jest iialcżytość zależnie od kwoty 1 2 5 zł. do 
1.75 zł. — Przy zwrocie weksli zaprotestowa­
nych dolicza sic tytułem kosztów 70 groszy. 

ORUPA HAkk lMANA zawarła w minister­
stwie przemyślu i handlu umowę w sprawie 
kupna szeregu największych hut górnośląskich, 
które odtąd były w ręku niemieckim. („Bis­
marck", „Silesia", „Katowickie T-wu"). Jako 
przedstawiciel rządu akt podpisał min. Kwiat­
kowski. Ze•,stronv amerykanów podpisał go p. 
IrWng Rossl. Grupa amerykańska zobowiązała 
się do dokonania szeregu inwestycji,, niuniszcze 
nią przedsiębiorstw itd. Udział rządu w tej u-
mowic jest warunkowy, zawisły od później­
szego zatwierdzenia jej przez radę ministrów. 

EMIGRACJA NIEMIECKICH FABRYK MA­
SZYN DO CZECHOSŁOWACJI. 

S z m g fabryk niemieckich wyrabiających 
Specjalńe maszyny dla przemysłu drzewnego 
zwrócił się do rządu Czechosłowacji z propozy­
cją założenia tam swych fabryk, uzasadniając 
swa. prośbę tom. żc produkcja w Czechosłowacji 
ws padnie taniej. 

XtaS mm k %jfi.' p 
o god . 7-Ci wiecz. 

W Y S T Ę P Y S Ł Y N f t E G O 

i lll.TJ.II-illllllllillEil [<fll B M ł S l I l 
- w ZWIĘKSZONYM KOMPLECIE. 

W programie: „Ach. ty noczenka. W polu brzózka stała. Noc cicha. 
Kazbck. Dubinujzlcn oraz inne pieśni i romanse cygańskie. 

OH OOdz. Ń j M i m P P O M i l pod A|r. lEOOiMi min 
jutro o godz. 11.15 przed poł. PORANEK. 

O I E Ł D Y . 
URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY WALUTOWEJ 

z dnia 3-go sierpnia 1928 r. 
CZEKI: Holandia 35.35, Londyn 43.29, Nowy 

Jork 8 90, Paryż 34.90, Praga 26. 42, Szwaj­
caria 171.64, Sztokholm 238.62, Wiedeń 125.78. 
Wiochy 46.65, Marka niemiecka 212.57. 
PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY ZASTAWNE 

Dolarówka 88, 88.50, 88.25, 5 proc. konwer-
syjna 67, 5 proc. kolejowa 61.90, Kolcjoka 104, 
4 l pół proc. llsbty zastawne ziemskie zl. 52.25, 
52.40, 4 1 pół proc. listy zast. Tow. Kred. m. 
Warszawy zł. 52, 5 proc. listy zast. Tow. Kred. 
m. Warszawy zł. 57 25, 8 proc. listy zast. Tow. 
Kred. m. Warszawy 71.50, 8 proc. listy zast. m 
Kaliszu 64. 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 134.50. Bank Handlowy 

117, Bank Polski 179, 179.50, Spiess 165, Ghodo-
rów 178, Cukier 60. Firley 67, Wysoka 212. Wę 
giel 97.50, Cegielski 50. Lilpop 41, 40.75, Mo-
drzejów 42.25, 42.50>. 42 25. Norbłiii 230, Ostro­
wieckie 111, (I. B.), Rudzki 41, Starachowice 
53.50, 53.75. Zawiercie 26. 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy Jork, 2 sierpnia. Bawełna amerykań­

ska. Otwarcie: styczeń 19.37, marzec 19.40, maj 
19.38, grudzień 19 45. Zamknięcie: styczeń 19.16 

| -22, luty 19.19, marzec 19.22—23, kwiecień 19.18 
' maj 19.15.—20. czerwiec 19.08, lipiec 19.02, sie--
pień 19.27, wrzesień 19.33, październik 19.43 -45. 
listopad 19.36, grudzień 19.29—31, loco 19.70 

i Liverpool, 2 sierpnia. Bawełna amerykań­
ska. Styczeń 10.20, luty 10.21, kwiecień, marzec 
1 maj po 10.22, czerwiec 10,20, liplcr 10.18, sier­
pień 10.32, wrzesień 10.30, październik 1027, Iż 
piec 10.19, grudzień 10.18. 

Liverpool. 2 sierpnia. Bawełna egipska. Sty­
czeń 1855, lipiec 18.50, październik i listopad 
18.41. 

Aleksandria, 2 sierpnia. Bawełna egipska. 
Sakellaridis:. Styczeń 37.55, listopad 37.34. Ash-
mouni: siorpień 24.28, październik 24.40, gru­
dzień 25.27. 

„NEBRAliO" ^ K r i ' 
Codziennie wielkie przedstawienie o g. 8.30 w. 

AU eittie n o w i d la Ło zi pr -jrflm. 
15 T R E S O W A N Y C H L W Ó W I t >. 1S 
W środy, soboty i niedziele po 2 przedstawienia 

o godz. 4 i 8.30 wiecz. 
Na przedstaw, popołudniowe dzieci płacą '/ j ceny. 

na galerie, tylko 50 gr. 

liki „Mil " pewnym w k ł a d e m 
w a t o w y m wchłan ia ­

jącym n i k o t y n ę 
4 1 T M O K K A • SD 
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Dziś i dni następnych! 

SUPERSZLAGIER FILMOWY, PEŁEN ORYGINALNYCH 
POMYSŁÓW* I PRZYGÓD W 12 AKTACH POD TYT. 

KOBIETA B E Z NAZWISKA 
roi . gl.: Elga BRINK i Jack TREVOR 2SSB*& 

Gonitwa za piękną kobietą o nagrodę 100.000 dolarów. — Hamburg, Nowy York, Havanna, Jamajka Panama 
Costarica, San Francisko, Hon oluiu, YokoJiaraa, Nagasaki, Szanghaj, Tokio, Pekin, Korea. 

<ą» """"" 1 " — — — — 

Orkiestra pod dyr. L. KANTORA. POCZĄTEK SEANSÓW O GODZ. 3-ej. 

Ceny baletów na I-szy seans 5 0 gr. i 1 zloty. 

Syndycy Tymczasowi 
lE 

w Ł o d z i , Sp. A k c . " 
podają !I:N• • •;• do wiadomości wsrystkich 
Łodzi 7. dnia 9 lipca 1928 roku wyznaczony 
•prawdzcnic wierzytelności. 

Wskutek powyższego Syndycy Tymczasowi 
czas pretensji swoich jeszese nie zuprodukowa 
wydrukowania niniejszego obwiesz v.i;nia w Dz 
ł. j . od dnia 1 sierpnia 1928 >•„ prie-l Syndvkie 
majercm (Łódź, ul. Andrzeja 4) osobiK-ie lub 
kiego tytułu i w jakiej sumie są wierzycielami 

Sprawdzanie zgłoszonych wierzytelności orf 
Komisarza w Kanceiarji Wyd/ialu 1 linil/cwo',0 
Nr. 115) w następujących ^RININ.IT-h: 27 sierp 
i 3 grudnia 1928 loku o god/.. 12 w południe. 

Wierzyciele, których pretensje nie zostaną 
minie, ulegną skutkom, prz;v id/:ianym w arl. 
jącycb się dokonać podziałów. 

wierzycieli, ie decyzją Sądu Okręgowego w 
został dodatkowy 4-ro miesięczny termiu na 

wzywają niniejszem wierzycieli, ktćrr.y clotych-
11, do stawienia się w ciągu 4 mie.sięcy od aalv 
ienniku Urzędowani Województwa Łódzkk-fo, 
m Tymczasowym adwokatem Stefanctn Sztro-
przcz pełnomocnika celem oświadczenia z ja-

i celem złożenia tytułów swoich wierzytelności, 
będzie się stosownie do zarządzenia p Sęd/.lcgo 
Sądu Okręgowego w Łodzi (ul. Żcroms.tii'(>o 

nia, 24 września, 29 października, 2t> listopada 

zgłoszone i przyjęte w ozna:zonyn wyżej lor-
513 Kod, t-Jandl., i nie będą nah-cii do ma-

Łódź, dnia 1 sierpnia 1923 r. 

Ogłoszenie. 
W MIEJSKIEM SEMINARJUM NAUCZY-

CIELSKIEM ŻEŃSK1EM IM. A. SZYCÓWNY 
W ŁODZI od początku roku szkolnego wakuje 
posada nauczycielki ćwiczeń cielesnych. 

Liczba godzin zajęć wynosi 13 tygodniowo. 
Płaca według norm, ustalonych dla nauczycieli 
państwowych szkół średnich więcej 15 proc. 
dodatek komunalny. 

Rellcktantki, posiadające pełne kwalifikacje 
nauczycielskie, mogą zgłaszać udokumentowane 
podania do biura Wydziału Oświaty i Kultury 
Magistratu m. Łodzi (ul. Piramowicza Nr. 3) do 
dnia 20 sierpnia b. r. 

Łódź, dnia 3 sierpnia 1928 r. 

Syndycy Tymczasowi 
( _ ) S T E F A N S Z T R O ^ A J E R A d w o k a t 
( - ) E D W A R D K R U K O W S K I A d w o k a t 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów l gabinet denty­

styczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 

(przy przystanku tramw. pabianic­
kich) przyjmuje chorych w choro­
bach wszystkich specjalności od g. 
lu rano do 7-cl po pol. Szczepienie 
ospy, analizy (moczu, katu, krwi, 

plwocin c.c.) operacje, opatrunki. 

Porada 3 złote 
Wizyty na mieście. 

Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwar­
cową Roentgen, Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, korony złote, platynowe 

I mosty. 
W niedziele | święta do godz. 2 po p. 

Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Robót Publi cznych w Łodzi ogłasza 

na budowę gmachu Sądu Okręgowego w Łodzi przy zbiegu uL Narutowicza i PI. Dąbrowskiego 
Przetarg odbędzie się dnia 17 sierpnia 1928 roku o godzinie 11-ej w Urzędzie Wojewódz­

kim — Dyrekcji Robót Publicznych przy ul. Ogrodowej Nr. 15 róg Zachodniej (pokój 31). 
Oierty pisemne, odpowiadające pozycjom ko eztorysu wstępnego sporządzonego w Dyrekcji 

Robót Publicznych, opracowane ściśle według przepisów tymczasowych o oddawaniu robót i 
dostaw państwowych wydanych przez Ministcrst wo Robót Publicznych dn. 31 lipca 1926 roku 
Nr. III—396/26, należy składać lub przesyłać pocztą do Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi — 
Dyrekcja Robót Publicznych w kopertach pod wójnych, z których wewnętrzna winna być 7ala 
kowana pieczęcią firmową i zaopatrzona napisc m: „Ofcrla do przetargu mającego się odbyć 
dnia 17 sierpnia 1928 r. na budową gmachu Sądu Okręgowego w Lodzi". 

Dowód wpłacenia do Kasy Skarbowej do de pozytu Urzędu Wojewódzkiego wadjum w wyso 
kości 3 proc. oferowanej sumy w gotówce lub w papierach procentowych, mających wartość 
papilarną a ustalonych Obwieszczeniem Minist ra Skarbu z dn. 2 kwietnia 1928 r. (Mon. Polski 
Nr. 86 poi. 140 z r. 1928), powinien być ztożo. ny w Urzędzie Wojewódzkim — Dyrekcji Robót 
Publicznych w oddzielnej kopercie z odpowied nim napisem jednocześnie z oferta. 

Jako wadjum służyć mogą 1 inne zabezpiecz enia, przewidziane okólnikiem Ministerstwa 
Skarbu z dn. 10 września 1927 r. Nr. 5284,111. 

W ofercie umk ;cić należy klauzulę: 
Oświadczam, iż zaznajomiłem się z przepisami lymczasowemi o robotach i dostawach pań* 

stwowych, wydanemi przez Ministerstwo Robót Publicznych dn. 31 lipca 1926 r. za Nr. HI— 
396/26 i zgadzam się, iżby oferta niniejsza i sto sunki prawne nią wywołane, były normowane 
stosownie do postanowienia tych przepisów". 

Termin składania ofert upływa o godz. U-ef dn. 17 sierpnia 1928 r. bezpośrednio przed roz­
poczęciem odnośnej rozprawy ofertowej przez Przewodniczącego Komisji Przetargowej. 

Oferty nieodpowiadające wymienionym powy żej warunkom i przepisom tymczasowym o od» 
dawaniu robót i dostaw państwowych, lub zło żone po terminie nie będą rozpatrywane. 

Informacje, dotyczące projektu budowy i kosztorysu wstępnego, udzielone będą w Urzędzie 
Wojewódzkim — Dyrekcji Robót Publ. (pokój Nr. 28) w godzinach urzędowych, gdzie otrzym.ii 
można również warunki przetargu i kosztorys ślepy. 

Łódź, dnia 1 sierpnia 1928 r. 

Syndyk tymczasowy masy upadłości I I Łódz­
kiego. Tow. Wzajemnego Kredytu zawiadamia 
wierzycieli musy. że Sąd Okręgowy w Łodzi wy 
znaczył dodatkowy dwumiesięczny termin do 
zgłoszenia i sprawdzenia wierzytelności. 

Wobec czego syndyk tymczasowy wzywa 
wierzycieli masy do osobistego lub przez nale­
życie upoważnionego pełnomocnika zgłoszenia 
wierzytelności Sprawdzenie wierzytelności w o-
becności sędziego komisarza odbywać się bę­
dzie w Sądzie Okręgowym w Łodzi w kance­
iarji Wydziału Handlowego w dn. 16, 23 1 30 
sierpnia i 6, 13 września r. b. o godzinie 11-ej 
rano. 

SYNDYK TYMCZASOWY 
Adwokat 

MAURYCY KON. 

P o s z u k u j s i ę 

Dzierżawcę 
\ nalokal fabryczny 

2 . 0 0 0 mt . I tw., z s ! ła, ogrzewaniem 1 
oświetlenie 11 

• Zgłoszenia do adm .Republiki" sub B.T 
caxiunnannrxirxTO 

O D C I S K I 

KL/AWIOL 
^ i , . V T ..APKOWALSKI" 

Dr. B. DONCHIN 
Specjal ista chorób oczu 

powróci ł do uralu 
przyjmuje poniedziałki, wtorki, środy 

czwartki od 10—1 i od 4—7 po poł 

U l . M o n i U S 3 t k i 1. Telelon 9-9 

na przedmieściu. 
Oferty z wyszczególnieniem wiel­
kości do adm. .Republ ik i pod 
.Przedmieście". 

K • _ I • . 

Powrócił. 

i 
2ądajric wszędzie 
łóżka polowe skła­
dane „P«<lftta-Pa-
t e n i " za które gwa 
rautujemy na 3 lata. 
Stale na składzie 
łóżka metalowe, a-
merykańskie, polo­
we i łóżka-stół, 
wózki sportowe, 

krzesełka dziecinne 
oraz materace wy­
ścielane i miękkie 

Pó łnocna 2 4 , 
te l . 31-85 

i czeladników kra­
wieckich poszukuje 
Szybka Pomoc Kra­
wiecka Piotrkowska 

Nr. 110. 

LOKAL 

ul Kraszewskiego 

KR V N gem 
ORDYNUJE PRZEZ CAŁY SEZON 

Oi. i i Nikołaj Bernstein 
ob.zerny"kiika"ubi- s e e i t i E ^ E i i e i s e i i i S i s s i i i i i i s e e 
kacji) frontowy, na­
dający się na sklep " 
skład i L p„ takież 
piwnice—do odstą­
pienia. Wiadomość 
na miejscu, Trau­
gutta 11, restauracja' 

G O Ń C Ó W 
z własnemi rowera­
mi, na stałą tygod-
dniówkę poszukuje 
Szybka Pomoc Kra­
wiecka Piotrkowska 

Nr. 110, 

Pierwszarzęlna 
s i ł a b i u r o w a 

bardzo toecia maszynistka 

Baczność głuchy. 
Już nie ma głuchych. Przy zastosowaniu no 

wego bębenka słuchowego z membraną wedłuu 
D-ra Secl, nic widoczne przy noszeniu (u pań i 
panów) zarazem ochraniające-uszy, działa nawy 
raźny słuch mówiącego. ZAGRANICĄ TYSIĄ­
CE W UZYCII I . 

Cena 1 pary dla każdego stosowne złoty 
36.—. 

Wysyłka za poprzednim nadesłaniem fran­
co, za pobraniem pocztowem z/otycli 40.—. 

Zgłoszenia u zastępcy, Dutkiewicz i Gold, 
Mysłowice, ul. Nowo-Kościelna 3, skrytka 
poczt. 1. 
Żądać prospcktoów Spłata na raty dozwolona 

szuka posady ew. 
przyjmie zastępstwo tel Żądać prospcktoów apiaia na ruiy uozwuiuna gggi 
Ol. sub „R, P. 2 7 6 " J p a p r x K X J a a i X r a ^ ^ 



Str 10 : 4 VIII 1 9 2 8 : 2 1 5 r Ś N I E G O W C E ! ! 
Obstalunki na wszechświat, firmv T . & A 

przyjmowane będą tylko do 
A T J A Z B i n (Czechosłowacja) 

r. b. 
Przedclnwicielslwo 

S. S A K E R & t o L - t d 
Warszawa, Z i e l n a We 3 0 

P O L S K O - N I E M I E C K A 
p o s z u k i w a n a . 

Oferty z odpisami świadectw sub „S.A. 
do admin. nin. pisma. 

57' 

P L A C 
d o s p r z e d a n i a 

wielkości 16,875 JTj łokci znajdujący się między 
ilicą Tkacką Nr. 1429c, a Parkiem 3-go Mnja, 

w dzielnicy zabudowań domków oficerskich. 
Bi źsze informacje w składzie farb ul. Przejazd 4. 

U nas wakuje posada dla doświad­
czonego I pewnego 

SZOFERA 
Dobre świadectwa wymagane. Zgłosze­
nia w godzinach biurowych. 

Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
J u l j u s z a K i n d e r m a n a S p . A k c . 

w Łodzi, 
ul. Piotrkowska Na 130. 

i i < o « o » « a a w a o « » « » O M > a a » « > B ; a a o a a t > » a 

m e d . 

Lubicz 
C e o i e l - l a n . , 4 3 

Tel. 41 -32 . 
p o w r ó c i ł 

Specjalista chorób 
skórnych, wenerycz­
nych i moczopłcio 
wych. Naświetlanie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 

g. 8 do 10 rano 
i od 5 — 8 w. 
Dla pań od 3—5 

oddzielna p oczekal 
nla. 

Dr. med. 

BRAUN 
p o w r ó c i ł 

Południowa 23 
tel. 40-26 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych leczenie 
światłem, (Lampa 

kwarcowa 
,itzyjninje od 9—11 
rano i od 5—8 pp 

FDTD- i KDU-APMATY 
oraz wszelkie przybory poleca na 

) 

dogodnych w a m n K a c h 
(róg Zielonej) 

tel. 2 0 - 6 3 . 1/ 
N a j n o w s z e j k o n s t r u k c j i 

maszyny SSfSTRBiE, 
gładkie jacq ;ardowe 

oraz 

ośmiozanikowe, 
przodującej marki „ D i a m a n t " 

poleca 

Teofil GLOCER 
P i o t r k o w s k a 5 7 , t e l 5 9 5 2 . 

OH MED. 

HEMDRDIbY 
STALT ZAPATHTKRWAWIEFLLE 

SWĘDZENIE 

HEMDRINKLAW 

P o s z u k u j e s i ę 

składu z bocznicą 
kolejową o przestrzeni 
pojemności około b0 
Pośrednicy pożądani. 

do admin. „Republiki 

6(i0—800 mtr.' o 
wagonów towaru. 
Oferty sub „Mag" 

Od 2 do 12 wrześn ia 
1028 roku 

w san i i s w j 
Specjalista chorób 
Skórnych i wene­
rycznych 1 włosów 
Gabinet Rontgena 

światło-lecŁi uczy 

oi.Piotrkow.laiU 
róg bwangtelickiej 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
6-8 Dla pań od­

dzielna poczekalnia 
od >-6 pt> 

DoKtór 

Klinger 
Choroby wene­
ryczne, skórne 

I włosów 
leczenie lampą 

kwarc. 
Andrzeja Nr. 2 

Tel. 32-28. 
God iny przyjęć 

od 1,30-2.30 dla Pań 
od 6—8 dla Panów 
W niedziele i swie 

od 10 — U 

Viii Targi 

pierwszorzędnych f i rm od l .HPdo 15. HP. 
sprzedaje po cenach fabrycznych ze składu 

B I U R O T E C H N I C Z N E 

D Y N A M O " 
8S, tel. 8-27. 

19 
Piot rkowska 

Natychmiast poszukiwani 
d o ś w i a d c z e n i i s a m o d z i e l n i 

II111111 a i i i i i 
Adres z wyszczególnieniem dotychczasowej dzia­

łalności do adm. nin. Pisma s«ub .E. K , 

Doktór 

\iwmi 
specjalista chorób 

skórnych i wene­
rycznych 

NIOMOWSTO 99 
f TEL, 44-92 
przyjmuje od 1 — 4 
ppol. i 8—9 wlecz. 

Dr . m e d . 

wa Lwowie. 
[Na liczne Ryczenia z Braja I za­
granic; przedłuża się ostateczny 
teimin dla zg.oszeń do odziała 

|o dalsze dwa tygodn • do 15-go 
sierpnia. 

I Wobec masowego napływu zgłoszeń 
spóźnione zamówienia stoisk uwzglę 

dnionc nie będą, 
Wyjsśnień udzielają i zgłoszeni, 
przyj nttją: Biaro Targów Ws ho 
dnich we Lwowie, ul JagitJloń-
sBa 1, oraz za tepca na Łódź: 
Mieczysław Kołtoński, Piotrkowska 

Nr. 130. 

Dzielna Na 9. I 
rei Mt zs-aa I 
Choroby skórne, 

weneryczne i mo 
czoplciowe. 
Przyjmuje 

od 8—10 i o(l5~fc 
Leczenie lamią 

kwarcową 
Oddzielna pocze­
kalnia ala i'.n. 

Dla Pań od 3—5 
.po pol 

Zakład fryzjerski 
do sprzedania. 

Wiadomość Wól­
czańska 161. 6 

Pianino Zajlera do 
wynajęcia lub 

sprzedania. Wiado-
i mość Piotrkowska 

I n małe frontowe 
ot pokoje I pię­

tro na biuro cwent. 
na mieszkanie za­
raz do odstąpienia 
ul, 6-go Sierpnia 19 
m. 13 

Elegancki pokój dla 
pana Gdańska 

67 m, 1. 

flfij Kupno Mffi 
H przed* H 

R u t y n o w a n y 

tn i i. 

oszukuję do 
najęcia plac fron 

towy z szopą lub 
bez, około 1000 me­
trów kwadratowych 
Oferly „Republika" 
sub „508" 5 

£ amochód 4 osobo-
i i wy Stejer do 
sprzedania, Piotr­

kowska 6b. b 

obeznany równie* z biurowością 
zmienić posadę. Oferty sub 

nictwo pożądane" do administracji 

pragnie 
„Pośred-

Oo h u r t o w e g o s k ł a d u 
m a n u f a k t u r o w e g o 

poszukuje się od zaraz SPRZEDAWCY 
z długoletnią praktyką. Oferty sub. 

Sz. K, składać można do administracji 
niniejszego pisma. 

Chor. wewnętrzne 
Andrzeja 43 

telefon 64-21. 
Przyjmuje od 11-12 

lekarz - ieoiysta 

F. TALI 
or?.yimuie w le:z-
ni.y pizy ni. Pioti-

l;ovvsi<iei 294 
codziennie od yodz 

i—7 wiecz 

Miejski Kinematograf Oświatowy Iw 
Dla dorosłychl | 

„Prawo sio f i lości 
Dramat w 8-miu aktach. 

Nad program: —Komedja w 3 akt. 
„SNY NA JAWIE" 

Dla młodzieżyl 

Mmm mmi o fesn4 

(Podróż naokoło świata w 18 dniach) 
(Zakończenie) 

.fUa ogrodowej za-
M bawy ognie ben 
galskie, rakiety, lam­
piony, chorągiewki, 
contettt, serpentiny 
czapki, parasolki 

poleca 1 

Pokój umeblowany 
przy rodzinie do 

wynajęcia Gdańska 
Nr. 31-a ra. 7 II p, 
front. 

Małżeństwo bez 
S dzieci poszuku­

je 1 pokoju nicume 
łblowanego, okolica 

_ .obojętna. Of. skła-
Woznica d a c do Redakcji, do 

Piotrkowska 
T.elelon 25-74. 

126, 
31 

•juolocykl 2 
11 drowy ni 

cyun 
y na cho 

dzic, sprzedam tamo 

dni 
„W, 

7 VIII 28 r. 
C. W.". 

dla 

Pokój słoneczny 
ładnie umcblo-

Potrzebna lepsza 
dziewczyna do 

9-cio miesięcznego 
dziecka, Zgłaszać 
się ul. 6-go Sierp­
nia 76, u p. Smól-
skiej. 30 

Młodzieniec, posia­
dający dokład­

ną znajomość języ­
ka francuskiego, nie 
mieckiego, zna bu-
buchalterję i kores­
pondencję, poszuku­
je posady. Relertn-
cje pierwszorzędne. 
Oferty sub „A. L." 

4 

otrzebuje zdolne­
go pracownika 

fryzjerskiego Uittncr 
Andrzeja 15. '5 

otrzebny subjekt 
fryzjerski damski 

Oferty dla „M. B." 
5 

oświadczony ad­
ministrator po­

szukuje posady. 
Oferta sub „P. Z.". 

5 

Potrzebny zzolny 
pracownik fryz-

zjerski męski. Piotr­
kowska 47. 

Fotrzebna zdolna 
manikurzystka 

od zaraz. G. Wigoc 
ki Południowa 15. 

5 

student wyższego 
*• semestru udziela 
lekcji. Zapóżnionym 
metodą skróconą. 

Przygotowuje do c-
gzaminów. Polskie­
go szybko wyucza 
Gdańska Nr. 23 m 2 
front I piętro. 30 

Udzielam gruntów, 
nie lekcji gry 

fortepianowej, cena 
przystępna, Of. sub 
„Gruntownie" 5 

Fic z m a t e 

jj.fawaler lat 27 wy 
o soki, zgrabny 

brunet pragnie tą 
drogą zapoznać pan 
nę lub werowę, do 
la) 30. posiadającą 
wlnsnc mieszkanie 
i trorhę gotówki cel 
matrymon. ogłosze­
nia pod „K. D," 

kiep z mieszka­
niem do odstą­

pienia z powodu 
wyiazdu. Wiadom. 

Borysza 12, ciooo-
lewski o 4—7 pp. 

ięcio Narutowicza 
Nr. 56, m. 19. 

czdzietne małżeń­
stwo poszukuje 

jednego lub dwóch 
pokoi bez mebli, 
w inteligentnej rodzi 

Majster 
a 

! 
tylko dobry facho­
wiec na przędzę 

wełnianą i baweł­
nianą, na bielenie i 

krochmalenie 
p o s z u k a Man v 
Oferty sub „Far-

biorz" w „Republi­
ce". 5 

I 
DoKtór 

Choroby s k ó r n i ! 
weneryczne i 

moczopłcio we 
P O W R Ó C I Ł 
GdańsKa 42. 

godz, przyjęć od 
8.30-10.30, 1—2.45 

i 8 - 9 w. 

4 nie, z utrzymaniem 
iBDiory męskie, | l u D D e z ' Nie wyżej 
U damskie. oouwie 2"ft° piętra. Oferty 
sweuy ua wy pi a- s u ' ' «Aer" „Repu-

ię, Pluirkows^a 37, b l i k a " ' 
i i Wejście 1 p M n i j " " 1 1 ' 

Oo odstąpienia 
mieszkania, skła 

dujące się z pokoju 
i kuchni słoneczne 

ortepian i dywan 
perski do sprze­

dania. Konstanty­
nowska J3 miesz­

kania 2 front. 

ttauka 
wychowami 

waga II! „Cel Przy 
jaciclclci" list na 

poczcie B. T, 5 

Krynica - Zdrój Pen 
sjonąt „Jerzy" 

poleca na miesiąc 
sierpień, pokoje 

wraz z utrzymaniem 
Kuchnia pierwszo­
rzędna. Cena zł, 11 
dziennie od osoby 
Zamówienia przyj­
muje się Orla 23, 
(tel, 15-96). 4 

Zaginął pies biały 
buldog. „Bobik" 

Łaskiwy znalazca 
zechce odprowadzić 
psa za wynagrodze­
niem na ulicę Wól­
czańską Nr. 23 do 
dr. Banasia 

suche z wygodami i 

Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. Godziny 

, balkonem. Centrum 
mia s ' B i kont Częś-

• • » • c;owo umeblowane 
^ardzo tanio sprze i„b bez mebli. Przy 
U dam iortepian sfan0'1 tramwajowy 
ul. Krakusa 24. w/jadomość: Senator 
— — gkn 29 p. Bartol, od 

Maszynę do swe- 1—3**»' s 

trów, 70 centi- — 11 • 
metrów ósemka ^ „ J l pokojizktch-

sprzedam tanio Za- » T nią poszu-
kątna 78 Hankie- kuję w śródmieściu 
wicz 5 Narutowicza 22 u 

1 Goldstein. G»Jz. 
3-4 pp. 5 

.JJ ciągu miesiąca 
W i pod gwaran­
cją wykluczającą 

absolutnie wszelkie 
ryzyko wyucza pra 
ktycżnic na samo­
dzielnego buchaltera 
bilansistę rzeczozn. 
i wyższem wykszlal 
cenieni i kontro), 
syndyk, przemysł.— 
Kończącym świadcc 

twa. — Przyjmuje 
również zleceu-a bu 
chalterymc, bilanso­
we i rewizyjne. — 
Bliższych iniormneji 
w poniedziaild, wtor 
ki. środy i czwartki 

' /«8—wiecaór . 
Biuro Buchalicryjne 
i Rewizyjne, Piotr­
kowska 183 i p. 0 

«, agublono weksel 
nJ In blanco na zt, 
300 z wystawienia 

Pu -l.i, płatny 
w Pińsku, Kościusz­
ki 52 u firmy S. 
Rajzcnman i R. Gi-
ielman, z odnotacją 
sumy zł. 295.45 pł. 
25/1 1929. Oddać u 
firmy J. M, Kulcl-
da. Piotrkowska 4, 
Powyższy weksel u-
nieważnia się. 5 

zagubiono dowód 
al osobisty na imią 
• .i Ordona wyd 
przez Starostwo w 
Częstochowie. 6 

./aginęła książka 
al wojskowa Lubi­
cza Hersza wydana 
Y. K. U. Łódź. 6 

diielam lek cyj; 
specjalność malc 

matyka. polski. Zyg 
munt Hibner, tclcl. 
Mi. 

Zaginął kwit kau­
cyjny wydany 

przez Elektrownio 
Łódzką. Nr. 22fJt5 
na zł. 40 M. Gotto-
sdicner, Łódź, Ce­
gielniana 30. 

'PrsnyiDBraio 
MtrawiifłJ 

przyjęć: Redakcji 6—7-po poł. Telefon Admin stracri: 2214. Telefony Redakcji: 27-24.36.. 13. 36-4-1. 
mąt wszystkimi dodatkami wynosi w todzl 

i l 4.50. za odnoszenie do domu 40 nr.: z prie-
aylka poczt, w kraju tl. 5-20. zacmnlcc xt. 7.2Ł 

JUpress" I „Republika" wraz z odnoszeniem 8 złotych. 

Ogłoszenia: ZWYCZAJNI:: 8 zr za wiersz mlllii:ut (na stronie 10 szpalt). W IKSCtE; 4U a* 
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pr o 10; „if 

Najninteisw 50 cr. 
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http://oi.Piotrkow.laiU
file:///iwmi



